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Rząd nasz —  jak było do przewidzenia —  

przyjął decyzyę Rady Ambasadorów. O ca­
ły  miiion obywateli wzbogaci się Polska na 
podstawie tej historycznej decyzyi —  o mi­
lion łudzi, którzy dostarczać będą swej Oj­
czyźnie trzy czwarte górnośląskiej produk- 
cy i -węgla, żelaza i ołowiu^ oraz całą pro- 
dukcyę cynku, nie licząc innych bogactw 
przyrodzonych. Bądźcobądź uzyskujemy 
bardzo dużo i z podziwem oraz głęboką 
wdzięcznością musimy myśleć o tych, któ­
rzy tę rozpaczliwą walkę o O. Śląsk sto­
czyli i choć częściowo —  wygrali. T ym  bo­
jownikiem jest przedewssystkiem sam lud 
górnośląski z drobną garstką inteligoncyi 
duchownej i świeckiej, jest dalej cały na­
ród polski i jest wreszcie Francya, która 
ostatni moment tej ciężkiej kampanii tak 
świetme przeprowadziła.

Słusznie jednak położył prez. Ponikowski 
w hyc ej dzisiejszej mowio nacisk szczególny 
na 700.000 naszych braci, których decyzya 
Ambasadorów pozostawia dalej pod pruskim 
rządem. Decyzya z 20 b. m. "bowiem nie 
kończy naszej dziejowej walki o Kresy za­
chodnie, ona jest tylko jednym z jej epi­
zodów. Stając, silną stopą nad g ó n ą  Odrą 
myślimy o Zabrzu, Gliwrcach, Bytomiu, Ra­
ciborzu, Opolu. To jest cci bezpośredni dal­
szych walk i dzisiaj nie trzeba nam roz­
pływać się w radości, ale' obmyśleć sposo­
by walki o resztę dziedzictwa. Takim  spo­
sobem jest przedewssystkiem traktat
0 ochronie mniejszości narodowej, którego 
zawarcie zostało Rolsce i Niemcom naka­
zane przez Radę Ambasadorów. Niestety, 
korzystać zeń mają. na przyszłość w  Niem­
czech ty lko Polacy górnośląscy, w  P m  
siech Wschodnich bowiem koalieya zanie­
dbała zabezpieczyć w ten sposób rozwój na­
rodowy ludności polskiej.

Traktat o ochronie mniejszości,, rozumnie 
ułożony i lojalnie wykonywany (czuwać ma 
nad tern L iga  Narodów) —  będzie miał już 
przez to znaczenie ogromne, ż© stworzy on
1 na prawnej oprze podstawie polskie szkol­
nictwo na G. Śląsku i wprowadzi język  pol­
ski do życia publicznego, gdzie go  dotąd 
nie było. Polskość dotąd w  Prusiech nie 
była w żadnej formie uznawaną przez pra­
wo. Istnieli N iemcy mówiący u siebie w  do­
mu po polsku, nie było Polaków. Uznanie 
praw języka polskiego wprowadzi teraz 
walkę o polskość G. Śląska na całkiem no­
we tory. Możemy się liczyć już nie tylko 
i  utrzymaniem obecnego stanu posiadania 
na ©ruskim Śląsku, ale z jego  rozszerze­
niem. Mylą się Niemcy, sądząc, żo odstą­
pione nam tereny staną się dwujęzyczną 
ł sporna A lzacyą— Lotaryngią. W  taką A l 
zacyę— Lotaryngię zamienią się właśnie ob­
szary po niemieckici stronie, gdzie dla Po l­
ski pracować będzie nie tylko —  jak do­
tąd —  rasa, ale także podniesiony z  po­
niżenia język  polski,

N iemcy prowadzą w  stosunku do decy­
zyi gómolśąskiej taktykę niezdecydowaną. 
Z jednej strony protestują i pienią się 
z wściekłości (prym dzierży Teodor W o lff 
w „Beri. Tagebltu), z drugiej przecież w y ­
syłają pełnomocnika dla traktowania o kon- 
wencyę z Polską, jak tego żądała nota 
Ambasadorów, a co świadczy, że w oli A lian ­
tów opierać się nie będą. W edług „B eil. 
Tageblfcu rząrl niemiecki nie uzna formalnie 
podziału G. Śląska i nawet założy z tego 
powodu prawno zastrzeżenie, ale w  prakty 
ce wykona —  bo wykonać milsi wszystkie 
następstwa decyzyi Sprzymierzonych. W zo ­
rem ma być w  tym wypad Im francuskie 
Zgromadzenie Narodowe, które w  r. 1871 
założyło formalny protest przeciw odłącze­
niu A lzacyi i Lotaryngii, ale przyjęło trak­
tat pokojow y z Niemcami.

Obrady md ssnacyą finansów.
Komisya skarbowo-budżetowa Sejmu rozpo­

częła już pracę usilną nad —  takiem wyko- 
azławieniem i okrojeniem projektów p. Michal­
skiego, że całej akcyi sanacyjnej ministra gro­
zi niebezpieczeństwo. Przed ewszystkiem 1) ko- 
misya stara się (wniosek referenta p. Loewen- 
uteina) zupehre usunąć art. I. rządowego pro­
jektu, w którym Sejm upoważnia rząd do prze­
prowadzenia w organ’zacyi władz cywilnych i 
wojskowych znran, podyktowanych potrzebą 
oszczędności. Na miejsce tego artykułu pro­
ponuje p. Loewenstein rezolucyę (!) wzywającą 
rząd, aby przedłożył w terminie jak najkrót­
szym na p o d s ta w i wniosku nrnistra skarbu 
projekty zmiany organizacji władz i skasowa­
nia urzędów niepotrzebnych. Projekty te prze- 
Bzlyby do odpowiedniej konrsyi sejmowej bez 
pierwszego czytania i traktowane byłyby przez 
Sejm nstawodaw. w trybie uproszczonym. Wąt­
pić jednak należy, by min. Michalski zgodził

się na takie usunięcie bardzo ważnego punktu 
ze' swego programu sanacyi finansów. Grozi 
to bowiem odroczeniem przeprowadzenia 
oszczędności w  administracyi państwowej, a 
może nawet jej zupelnem zaprzepaszczeniem, 
gdyż niewiadomo, czy Sejm zgodzi się na pro­
ponowane później oszczędności. Wiadomo prze­
cież, że nasz Sejm nie lubi oszczędzać.

2) Dalej referent proponuje, by art. V m  za­
braniający posłom proponować nowe wydatki 
bez równoczesnego przedstawiania sposobów 
ich pokrycia zmienić w tym duchu, że „Sejm 
uchwala wydatki tylko na wniosek rządu” . Je­
dnak i na tę zmianę nie chce się zgodzić le­
wica pod pozorem, że artykuł taki sprzeciwia 
się konstytucyi. Komisya konstytucyjna ma 
wydać opinię w tej sprawie.

S) Referent projektuje wreszcie wyłączenie 
artykułów IV  i V  z rządowego projektu, do­
tyczących dnia pracy i reformy rolnej i opra­
cowanie materyi w formie osobnej noweli. 
Oczywiście jest to wykrot, chodzi bowiem le­
wicy o zupełne utrącenie obu artykułów.

4) Również za atak na projekty ministra 
trzeba uważać wniosek p. Biamanda o stem­
plowaniu marek polskich, celem ściągnięcia da­
niny z ich posiadaczy. Dr. Michalski już oświad­
czył, że stemplowanie sprowadziłoby dewalua­
c ję  i równałoby się bankructwu marki polskiej 
i że nadto wypłoszyłoby markę za granicę. Od 
zagranicznych właścicieli marek nio może bo­
wiem Polska ściągać daniny.

5) Dodajmy wreszcie, że także podkomłsya 
dla daniny majątkowej przeprowadza w rzą­
dowym projekcie daniny dużo skreślenia. I  tak 
zwolniono już podatek podymny w Królestwie 
od daniny,’ a w b. dzielnicy austr„ jako pod­
stawę obliczeń daniny wzięto podatek od za­
jęć osobistych, zamiast podatek osobisto-do- 
chodówy. Kluby ludowe starają się zwolnić od 
daniny małorolnych (posiadaczy mniej niż 
6 morgów), jakkolwiek pogadanie nawet kil­
ku morgów gruntu w pobliżu miast przedstaw 
wia wcale dochodowy warsztat pracy.

Wogóle lewica, kierując się pobudkami de­
magogicznymi, dąży do takiego okrejsnia pro­
jektów rządowych, by przedewszystkiem masy 
wyborców były zadowolone, a nio skarb pań­
stwa uzdrowiony. Nadzieja jest w ministrze 
skarbu, że nio dopuści do spaczenia swego 
dzieła.

Lritwcy chcą strąiić dasii^.
Warszawa. (Teł. wł.) W  kołach politycznych 

utrzymują, że ludowcy grają na zwłokę w 
uchwaleniu danmy i usiłują odwlec jej wyko­
nanie na czas późniejszy, aby wytworzyć atmo­
sferę sprzyjającą do postawienia wniosku o 
zupełne utrącenie daniny.

M s ś c i  wiiutows na 5 . S!ąska.
Berlin.  ̂ (E. E.) Polityczne koła berlińskie: 

uświadamiają sobie już obecnie wielkie trudno­
ści, połączone z uregulowaniem górnośląskich 
spraw walutowych w przewidzianym 15-letnim 
okresie przejściowym. Waluta niemiecka prze­
stała już być tak pewną, jak dotąd, w stosun­
ku do marki polskiej. Wpłynęły na to bardzo 
zmienne fluktuacje giełdowe. Kurs marki pol­
skiej już dotąd znacznie się podniósł i zapowia­
da dalszą wydatną poprawę. Wskutek powyż­
szych faktów sprawa przeliczań wzajemnych, 
polskich niemieckich pretensyi napotyka na 
wiolkie trudności. Wyłoniły się wobec tego 
projekty ustalenia pewnych wartości w złocie, 
ponadto zaś Polska zaproponuje skrócenie 
owego 15-letniego okresu przejściowego.

Gsipidsrsze zagapienia górssśfąskie.
Warszawa. P. A. T. W  komisyi przemysłowo- 

handlowej p. K o r f a n t y  przedstawił znacze­
nie zaleceń Rady najwyższej dla Polski w spra­
wie G. Śląska. Gwałtowne zerwanie jednolito­
ści gospodarczej G. Śląska wyrządziłoby wielkie 
szkody, wywołałoby głębokie wzburzenie społe 
czne i unicestwiłoby nadzieje, przywiązywane 
przez Polskę, do G. Śląska. Jeżeli po uwzglę­
dnieniu tych okoliczności przyjdzie nam ocenić 
zalecenia, to pozorne uchybienia gospodarcze są 
znikome w stosunku do bezwzględnej koniecz­
ności gospodarczej. Mówca stwierdził, że roz­
strzygnięcie Rady najwyższej zupełnie odpowia­
da naszym słusznym oczekiwaniom.

Następnie przewodniczący zarządził dysku- 
syę^ nad poszczególnemi postanowieniami zale­
cenia Rady najwyższej. Wicemin. kolei Eber- 
hardt wyraził pogląd, że należy dla każdej 
z obu części G. Śląska ustanowić osobną dyrek­
c ję  kolejową lub też wydzierżawić koleje spół­
ce akycjnej o kapitale polsko-niemieckim.

Wszyscy posłowie
ce akycjnej . ___
względnie zagranicznym. Wszyscy posłowie 
oświadczyli się za jednolitą administracją ko- 

"  ' “  W szcze-
oświadezyli się
lei całego Śląska Górnego.
gólności p. Korfanty oświadczył się za wspólną 
dyrekcyą, ze względów technicznych. Szczegól­
ne zainteresowanie komisyi obudziły postano­
wienia co do obrotów żywnością. W  obrocie 
walutowym komisya nie wypowiedziała swojej 
opinii, ponieważ minister skarbu prosił o po­
wstrzymanie decyzyi.

Sejm polski wobec podziału G. Śląska.
Warszawa. P. A. T. Posiedzenie Sejmu 26 bra.

Na wstępie posiedzenia zabrał głos prezydent 
ministrów P o n i k o w s k . i :

Ośtfiadszesit preetiera Pesikawskiigo.
Wysoki Sejmie: Rząd polski został zawia

domiony przez prezydenta ministrów Francyi 
o decyzyi w sprawie górnośląskiej. Oczekiwa­
ny od 20 marca 1921 podział G. Śląska zosiał 
dokonany. Niestety, rząd polski stwierdzić mu­
si, że dzień tego podziału nie jest dniem świę­
ta ł radości, jak tego miało prawo oczekiwać 
społeczeństwo polskie. Wicie tysięcy napszych 
współbraci, którzy w dniu głosowania ludowe­
go śmiało i otwarcie wypowiedzieli 6wą wolę, 
aby być przyłączonymi do matki-ojczyzny, 
wielu innych,. których agitacya lub terror ze 
strony przeciwnika wstrzymały od szczerego 
wypowiedzenia swej woli, pozostanie po tam­
tej stronie granicy państwowej, wielu także 
dzielnych bojowników o wolność kraju, któ­
rzy za tę wolność nie wahali się^-oddać życia, 
wielu braci i synów poległych bohaterów/ nie 
dożyło dnia wyzwolenia, za który wmlczpli i za 
któiy ginęli. Witając więc dziś naszych braci 
z Huty Królewskiej i Rybnika, Katowic, Pszczy 
ny i Lublińca, Tamogórskiego i Mysłowic, 
z żalem i serdecznym bólem myśleć musimy 
o tych, co pozostali w Gliwicach i Zabrzu, 
Bytomiu, Raciborzu I Oleśnie, Kluczborku, 
Opolu ł Wielkich Strzelcach. Rząd polski nie 
omieszka uczynić wszystkiego, aby bezpieczeń­
stwo i prawa 700-tysięcznej ludności polskiej 
były uszanowane i aby gwarancja Nzawarow&- 
na jej w decyzyi Rady Najwyższej była ró­
wnież ściśle przestrzegana, jak gwaraneya, ja- 
ką rząd polski przyjął wobec mniejszości na­
rodowych w Polsce.

Rzad polski stwierdza raz jeszcze, że Pol­
ska stoi i stać będzie zawsze na gruncie trak­
tatów regulujących stosunki międzynarodowe. 
Opiorająo się na tych frąktat.aeh współdziałać 
będzie w gospodarczej odbudowie Europy, wy­
niszczonej przez długie lata wojny. Przyjmu­
jąc decyzyę Rady Najwyższej, jako jedną 
z przyszłych podstaw tej pracy, rząd polski 
stwierdza jednakże, że rezultat glosowania na 
terenie plebiscytowym G. Ślaska byłby nie­
wątpliwie dał olbrzymią przewagę głosem pol­
skim, gdyby nfe udzielanie prawa głosu emi­
grantom niemieckim, dzisiaj zupełnie krajowi 
obcym. Musimy jednakże tutaj podnieść, że 
Wysoka Liga narodów kierowała się jednakże 
na 'podstawie formalnych rezultatów głosowa­
nia sumiennością i sprawiedliwością i dążyła 
do utrzymania dzieła pokoju. Rząd polski wzy­
wa cala snefezseństwo, aby w ty o  nastroju 
nrzyjęlo cis: cną decyzyę. Niech oddanie no­
wych terenów będzie -i dla nas bodźcem i za­
chętą. do pracy. Polska pragnie po utrwaleniu 
swych granic od wschodu i zachodu wejść na 
drogę pracy pokojowej i ufa, że w tern dążeniu 
znajdzie poparcie całego świata cywilizowa­
nego.

Marszałek oznajmił, źe sprawę górnośląską 
odesłał do rozpatrzenia komisyi spraw zagra­
nicznych.

Poseł St. G r a b s k  i, -referent komisyi, 
oświadcza, źo komisya jednogłośnio przyjęła 
następującą rezolucyę:

Bezetacfr  tan im i sśrsośląskiej.
Wysoki Sejm uchwalić raczy: Postanowienia 

mocarstw sprzymierzonych, rozstrzygające 
sprawę przynależności państwowej G. Śląska, 
częścią tylko uczyniły zadość słusznym i spra­
wiedliwym prawom narodu polskiego i polskiej 
ludności górnośląskiej. Warunki, w których 
odbywał się plebiscyt, wielokrotnie sprzeczne 
z duchem traktatu wersalskiego, interpretowa­
nie jego wyników, sprawiły, że znaczna część 
G. Śląska, posiadająca niewątpliwie polską 
większość, została pozbawioną naturalnego 
swojego prawa złączenia się z resztą Ojczy­
zny. 700 przeszło tysięcy Polaków pozostaje 
na G. Śląsku poza granicami Polski. Dla nich

zapadła decyzya brzmi jakoby Jegalizacya wie­
kowej niesprawiedliwości.

Rząd polski nie może zapomnieć o tych bra­
ciach górnośląskich, którzy mimo kilkuset­
letniego oderwania od Polsld nie zatracili du­
cha polskiego i w ostatnich czssach złożyli ży­
we dowody najbardziej ofiarnego patryotyzmu. 
Stwierdzając powyższe, jak również, że zale­
cenie mocarstw sprzymierzonych, dotyczące 
stanu przejściowego, nakłada na Polskę wa­
runki w pewnych punktach uciążliwe, Sejm 
mimo to, ulegając konieczności przywrócenia 
jak najszybciej powszechnego w Europie po­
koju, przyjmuje do wiadomości oświadczenie 
rządu o przyjęciu przez Rzeczpospolitą Polską 
postanowień mocarstw sprzymierzonych.

Sejm wzywa rząd, by z wynikającego po­
wyższego postanowienia rządowego:

1) użył wszystkich środków dla skutecznego, 
trwałego zabezpieczenia prawa narodowego 
i obywatelskiego polskiej ludności górnoślą­
skiej, pozostającej poza granicami Rzeczypo­
spolitej;

2) zapownif konieczne związki prawno-go­
spodarcze przyznanej Polsce części G. Śląska 
z resztą Państwa.

Sejm wzywa rząd i naród do roztoczenia 
szczególnej opieki nad ziemią górnośląską 
i zabezpieczenia skutecznej pomocy ofiarom 
walki o polskość Górnego Śląska.

Izba jednomyślnie przyjęła tę rezolucyę.

Przemówienie marsz, Trąnsfsz^skiege.
Marsz. T r ą m p c z y ń s k i ,  powitawszy imie­

niem Sejmu najmłodszych obywateli poskick, 
zakończył przcmówionąc temi słowy:

Na mocy cyfrowego rezultatu plebiscytu 
Rada L igi narodów małą tylko część obszaru 
plebiscytowego nam przyznała. Tragicznym 
wynikiem tej decyzyi jest fakt, że przeszło 700 
tysięcy rodaków, w  tern dużo pod względem 
narodowym jeszcze nieuświadomionych, ale 
też wielu najlepszych ey.DÓw Ojczyzny, pozo­
staje nadal pod jarzmem pruski om i smutnego 
losu tych braci naszych zmienić nie możemy. 
Nie dopuścimy jednak do tego, aby dla nich po­
wróciły czasy dawnego ucisku pruskiego; a 
przypuszczamy, że w tym względzie znajdziemy 
pomoc u aliantów naszych. Przekonani jesteśmy, 
że ci bracią nasi nadal, tak jak przez lat wię­
cej niż pół tysiąca, dochowają wierności macie­
rzy polskiej.

A-teraz kilka słów wdzięczności i hołdu cie­
niom tych synów Ojczyzny, którzy polegli w 
okropnych, nierównych wralkach o wolność 
Ślaska i tym, którzy codziemrc w  ciężkim tru­
dzie nadstawiając głowę, pracowali nad obroną 
i uświadomieriem swojego ludu. Cześć i wdzię­
czność wodzom i żołnierzom. (Glosy: Cześć! Po­
słowie wstają).

Warszawa. (Tek wł.) Od samego początku 
środowego posiedzenia był Scim widown’ą 
n? oz wy kle uroczystej manifestacji na rzecz G. 
Śląska. Na mównicy rozpięto sztandar ofia­
rowany przez robotników Zabrza, którzy nie­
stety zcstaM po stronie me.mieokiej. Mowa pre­
miera PoiVkowFvk?ego była w kilku miejscach 
oklaskiwaną, a Tezolucyę komisyi spraw zagra­
nicznych uchwalił jednogłośnie cały Sejm. Mo­
wa marszałka Trampczyńsk’ego miała kilka 
wybitnych momentów.

Ofieyatae przyjęcia ie rzy i.
Paryż. P. A. T. (W . B. K.) Briand przyjął 

dziś noska polskiego Zamoyskiego, który przy­
był dla zakomunikowania, ie  rząd polski przy­
da! decyzyę rady ambasadorów w sprawie G. 
Śląską tudz‘eż aby wyrazić podziękowanie pol­
skiego rządu za poparc;e, jakiego Francya uży­
cza Polsce przy każdej sposobności.

Delegat pslski i i  kaaiisyi trzech,
Warszawa, (Teł. wł.) Delegatem rządu pol­

skiego do kcnrsyi trzech zosiał zamianowany 
p. Kazinrerz O l s z o w s k i . ^

b. króla Karola. A llana będą przy tem obsta­
wali, aby Karol formalnie abdykcwał. Na po­
byt dla Karola ma być wybrane miejsce dość 
odległe, tak aby wykluczyć możliwość pono­
wnego powrotu.

Rzym. P. A. T. (Tel. Comp.) Wedle „Tri- 
buny“ straż nad Karolem po jego internowa­
niu ma być powierzona Wiochom. Rząd wę­
gierski będzie Karolowi wypłacał apanażę. 
Pod względem finansowym Karol będzie miał 
zabezpieczony byt w posiadłości swej małżonki.

Paryż. (E. E.) Z Londynu donoszą, że rząd 
węgierski robi nieoczekiwane trudności w spra­
wie wydania aliantom pary cesarskiej, Syrz >  
ciwia się to ultimatum Rady ambasadorów.

ARESZTOWANI POMOCNICY ZAMACHU.
Wiedeń. P. A. T. „Ncue Fredo Prcr.so” do­

nosi z Budapesztu pod datą 25-go, że hr. A n- 
d r a s s y ,  R a k o v s k y  i G ra.t.z są. trak­
towani jako więźniowie oskarżeni o zdradę sta­
nu. Z oficerów karllstów aresztowano tylko 
O s t e n b u r g a ,  którego znaleziono w piwni­
cy, gdzie chciał popełnić samobójstwo, czemu 
przeszkodzono. Również komisarz dla zacho­
dnich Węgier hr. S i g r a y  został aresztowa­
ny. Ruch kolejowy miedzy Austryn a Węgra­
mi został przywrócony.

Budapeszt. (E. E.) Rząd wydał nakaz are­
sztowania byłego prezydenta ministrów Frie­
dricha, pułk. Lehara i innych doradców K ,- 
rola. Friedrich już został aresztowany. Lchar 
uciekł. Naczelnik państwa Horthy otrzymuje 
w dalszym ciągu podziękowania i wyrazy za­
ufania od całej ludności. Wczorj zdemolowali > 
w Budapesz-cie drukarnię, w której drukowano 
dzienniki w duchu przyjaznym dla Karolu.

f l i ła  mtenti iostpauie aksye a ijńsw ą
Wiedeń. P. A. T. „Neue Freio Presse“  do­

nosi z Belgradu, że wiadomość o ujęciu byłego 
króla Karola nio zmieniła w Biczem stanów-' 
czego zachowania się malej ententy, która za­
mierza kontynuować akcyę celem bezwzględne­
go przeprowadzenia traktatu w Trianon. Mała 
ontenta zwraca się przeciwko wykonaniu urno-' 
wy w Wenecyi i będzie sio starała przy po­
mocy wielkiej ententy przeprowadzić rozwią­
zanie kwestyi zachodnich Węgier w myśl trak­
tatu w  Trianon.

Praga. (E. E.) Premier Benesz oświadczył 
praskiemu korespondentowi „Matin“ , że rząd 
czechosłowacki nie odwTola mohilizaeyi mimo 
uwiezienia Karola, ponieważ jest rzeczą ko­
nieczną, by Węgrzy nielylko wr sprawie Habs­
burgów, ale i w sprawie Burgenlandu ustąpili. 
Czechosłowacya domaga się przeprowadzenia 
traktatu w Trianon i pod tym względem dzia­
ła w porozumieniu z Wielką Ententą.

Berlin. (E. E.) „Deutsche A lg . Ztg“  donosi 
z Paryża, że Rada ambasadorów odrzuciła pro- 
pozycye rozpoczęcia akcyi zbrojnej na Węgrzech 
ze strony małej ententy. Jak słychać, Polska 
solidaryzuje 6iq z t^m stanów Ickiem Rady 
ambasadorów.

Jifasłąw ii zanioelsa ia teronsA
Grac. P. A. T. „Tages Post** donosi z Bel­

gradu, żo Rada ministrów uchwaliła wczoraj 
w sprawie Karola domagać się wydalenia Ka­
rola z Węgier po wszystkie czasy, oraz do­
magać 6ię gwarancyi dla utrzymania pokoju 
nad granicą jugosłowiańską.. Przedstawiciele* 
Anglii i Francyi podjęli wczoraj u rządu bel­
gradzkiego demarche, aby rząd b:Igradzki 
wobec spokojnego przebiegu zamachu Karola 
zaniechał wszelkiej interwcncyl. Wywołało to 
w kołach belgradzkich silne niezadowolenie.
WIHWM >iW ■■IIWII W11..... t su  ■ V HHiym 1 MMI ifl 'II

Po stłumieniu zamachu habsburskiego.
Budapeszt. P. A. T. Karo! ł Zyta zostali dziś 

umieszczeni w klasztorze Benedyktynów Ti- 
hany.

Kłepity —  jak z
Londyn. P. A. T. Biuro Reutera donosi: 

W kołach dyplomatycznych panuje przekona­
nie, że byłoby nieroztropnem zatrzymywać b. 
króla Karola w Europie. Wobec tego wzięło 
pod uwagę wyspy Kanaryjskie lub też wyspę 
Ascension. Jest też możliwem, że były król bę­
dzie deportowany do posiadłości angielskiej, 
gdzie będą poczyniono konieczne zarządzenia.

aby przeszkodzić wszelkiej próbie ucieczki. 
Z drugiej strony dodają, że u rządu szwajcar­
skiego nie zgłoszono żadnego oficjalnego pro­
testu z powodu wyjazdu króla Karola, nato­
miast zostało wdrożone śledztwo bez charak­
teru ofieyalnego.

Paryż. (E. E.) Rada ambasadorów ma na 
jutrzejszem posiedzeniu powziąć ostateczną 
decyzyę o przystzłym losie Karola.

Eitcnta żąth sbiiytai Karała.
Londyn. P. A. T. Alianci zażądali od rzą­

du węgierskiego w urzędowej formie wydania

Mikifizseia e Albigii i Jupsławii.
Grac. p. A. T. „Tages Post“  donosi z Bel­

gradu: Wedle relacyi z Albanii, rząd albański 
w Tiranie ogłosił mobilizacyę wszystkich męż­
czyzn b z  względu na wielu 

Wiedeń. P. A. T. „Siidslav. Korr.;Ł donos! 
z Belgradu: Wczorajszy dziennik ustaw ogło­
sił dekret powołujący oficerów i żołnierzy re­
zerwy, zwolnionych w roku 1918 na 6 tygo­
dniowe ćwiczenia. Równocześnie zarządzono 
rekwizycye zwierząt potrzebnych dla celów 
wojskowych.

Wiedeń. P. A. T. „N . Fr. Presse“ donosi we­
dle wiadomości z Sofii, jakoby rząd bułgarski 
zarządził mobilizację dwóch dywizyi. Wiado­
mości tej nie potwierdzają inne źródła.

OKRUCIEŃSTWA GREKÓW.
Moskwa. P. A. T. (W. B. K.) Rząd rosyjtkŁ 

wystosował do wszystkich rządów notę zwraź 
cającą uwagę, że wojska greckie podczas od î 
wrotu dopuszczają się okrucieństw.

STO R AZY ODRACZANA KONFER EN C Y A/ 
Rzym. P. A. T. Delegaci na konferencję. »  

Portorose, zebrani tutaj, wobec faktu, że wie* 
lu delegatów z różnych powodów nie przybyć 
,ło jeszcze, ustalili termin konferencyi na 29 bm*
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Z daia i©I!l
Układy z Czechaur.

Traktat handlowy polsko-czeski jest już go  
towy, ale w życie wejdzo dopiero równocześnie 
B układami politycznymi, nad wypracowaniem 
których toczą s'ę jeszcze układy w Warszawie 
i Pradze. Traktat handlowy daje korzyści wy­
łącznie Czechom, otwiera bowiem przed prze­
mysłem czeskim. duszącym się z nadprodukcyi, 
wielki rynek zbytu w Polsce oraz tranzyt, do 
KoayL Jest rzeczą zupełnie słuszną, że udzie­
lając Czechom tych ogromnych korzyści, Pol­
aka musi żądać jasnego z ich stromy stanowi­
ska wobec Polski, w szczególności wobec pro­
blemu w7ehodnio-galicy jskiego i cieszyńskiego. 
Popieram e Petrilszewycza i tępienie polskości 
na Śląsku musi ustać, jeśli Czesi chcą robić 
dobre interesy w Polsce* Ponadto musi Polska 
Otrzymać dolinę Jaworzyny, tj. granica polsko- 
czeska winna biedź grzbietem Wysokich Tatr 
od Rysów do Hawrania. Za tym ostatnim po­
stulatem oświadczyła s'ę cała prasa polska z 
wielką stanowczością i bez jego spełnienia 
Sejm nie mógłby ratyfikować żadnych ukła­
dów z Czechami.

Konflkt irlandzko angielski.
Z Londynu donoszą, że ostatnia konfereneya 

nTędzy przedstawicielami Anglii i Irlandyi nie 
doprowadziła do pozytywnych wyników a kon­
flikt między Irlandyą a Anglią zaostrzył się 
nawet w dniach ostatnich.

Powód tego zaostrzenia przedstaw'a się, jak 
następuje:

Niedawno temu król angielski Jerzy i Ojciec 
Św. Benedykt wynrenili m ędzy sobą depesze,

' » - f 5 i
' Duch rozkazuje  ̂ciału: .szalek Trąmpczyński miał oświadczyć, iż zgo- budowa oprze się na piasku i runie. A  do 'tego. z es Związku harcerstwa polskiego, gen. Józeł 
ie. Dla- tego jest święte.; dziłby się na zniesienie dekretu z -warunkiem, prowadzą metody, które mogłyby swój pierwo-: Haller, odbędzie się w obecności zaproszonych

:resio Bobrzyńskiego , gości w niedzielę 30 b. m. o godz. 11 przed 
j południem w wielkiej auli -------A-- ’ - ‘

otaczającą brzydotę, 
uczyń tak bezwzględnie,

Słabością Polski w tej chwili, jest s t an' aby,  w miastach powstały organizacje, któro- 
b i e r n y  d u c h a .  Wszyscy mówią i czują, że;by mogły zapewnić mieszkania po cenie umlaT- 

1 ' j est źle, że Polska jest rabowana i mszczona j kowanej dla pewnych grup ludności z ograni- 
przez łotrów 
tutaj za

'wzór znaleźć 
i Bad en eg o.

ś.więtego oburzenia n:o m  Ludzie ciągną ży­
wot jak woły w jarzmie, beEwładni wolą, pod­
dani, jaflrgdyby zahypnotyzow&ni. Morał in- 
sanity, choroba moralną i— oto wyraz nau­
kowy tego zjawiska.

„Jumbo chce jeść, dużo jeść, wszystko 
zjeść44 —  mówi murzyn w opowiadaniu Sienkie- 
w cza. Jumbo nie myśli o tem, co jutro będzie. 
Jego natura niewolmcza nie wysila się na my­
ślenie. Za niego niechaj myśli ten biały pan, a 
on mu pozostanie wiernym niewolnikiem. Swo­
ją drogą-, gdyby tslę- nadarzyła sposobność, 
Jumbo zamordowałby swojego pana, znowu 
nie myśląc o tem, że bez niego zginie z głodu.

Kobieta jest współtwórczynią życia, tem- 
bardziej w  Polsce, która sama jest podobno- 
i n estety rodzaju żeńskiego, to znaczy, że w 
źródle rząd sprawują kobiety. Jeżeli napisałem 
„niestety“ , uczynTem ta rozmyślnie nie dla te­
go, abym nie zdawał sob e sprawy lub niedo­
ceniał olbrzymiej wagi twórczości kobiet, Lecz 
dla tego, że same kobiety nie są zdolne dźwi­
gnąć Syzyfowego cężaru rzeczywistości. Rze­
czywistość wymaga harmonii, to jest jedna­
kowej siły u obydwu elementów; żeńskiego 
i męskiego, zarówno wt faktach czysto fizyolo- 
lcgicznych, jak i w  duchowo społecznych. 
I myślę, że nawet zdrowy instynkt kobiety 
domaga się wewnętrznie w  tajnikach duszy, 
faktu tej współrzędność. Chcę mieć silnego 

tyczące się sprawy irl and z,fdej. Król Jerzy użył mężczyznę na ojca mego dziecka, na towarzy-

ów i złodziejów swoich i przybyłych j czonemi dochodami, jak urzędnicy państwowi J energiczniejszych ludzi w naszym rządzie. Oka- w kościele św. 
łupem z całego świata, a objawów j i komunalni, kolejarze, niektóre grupy inteli- zał to zresztą choćby w swem narzuceniu bez- zjazdu odbędzie

swej depeszy zwrotu: „Ja, podobnie jak Pa­
pież, modlę się o powodzeń e konferencji, aby 
za jej pomocą można było osiągnąć uspokoje­
nie Iiinmdyi oraz zapoczątkować nową erę po­
koju i szczęścia d la  m e g o  l u d u “ . Dow e- 
dzlawszy się o treści tej depeszy, wysłał de 
iYałera ed siebie depeszę do Ojca w., protestu­
jąc przeciw takiemu wyrażeniu dwuznacznemu 
króla i stawiająe żądanie, aby korona angiel­
ska uznała niepodległość Irlandyi.

Rządowe koła angielskie uważają depeszę 
irlandzkiego przywódcy za rodzaj wyznania, 
które czyni bezprzedmiotowemi rokowania,* pro­
wadzone na. Downlng-street. Odbyć s:ę teraz, 
nrała rada gabinetowa, na której rozważano 
czy nie na’ eżafoby w7ogóle zerwać rokowań z 
przedstawicielami sinfein stów, a odwołać się 
do wyborców.

Punkt ciężkości w tej sprawie przeniósł s’ę 
na raz:e do Dublina, bo dalszy rozwój wypad­
ków7 zależy od togo, czy Daii Eireann (parla­
ment irlandzk) będzie s:ę solidaryzował, lub 
nie, z dotychczasową praktyką de Yalery.

sza mej pracy- i moich -upodobań. Czy nie jest 
to wyryte przez naturę na dnie duszy każdej —  
kob'ety? Myślę, źe tak.

Jeżeli rzeczywiście Polska jest za bardzo 
„kob eca*1 w  stosunku do p-oglądów idealnych, 
jeżeli Polak nie dorównywa Polsce pod wzglę­
dem energii życiowej, pozostaje wyciągnąć kon­
sekwencje i działać zgodnie z materyalem, ja­
ki jest. Mężczyzna nie jest rdolny do świętych 
oburzeń, apelować do kobiet!

Czyż Wanda, Lilia i Róża Weneda już umar­
ły, a pozostały tylko poczciwe Zosie i Marynie? 
Bismarck powiedzał, że lęka się Polek! Zło-

genoyi i  t. p.
Odpowiedź p. marszałka była na zjeździe 

żywo omawiana, jako rąbek nadziei, iż chwie­
je się twierdza dekretu o ochronie lokatorów. 
Ze stanowiskiem p. marszałka polemizował 
p. Rosental, który twierdził, iż n ie  n a l e ż y  
o c h r a n i a . ć  ż a d n e j  g r  u.p.y Lo.k.a.to- 
r.ó.w, dziś bowiem dobrobyt ogólny wzrósł tak 
znacznie, iż przywileje mieszkaniowe są zby­
teczne (!). O ubóstwie mówić można, gdy cho­
dzi o inwalidów, o ludzi żyjących z żebrani­
ny, o kaleki, starców i t. p.

To nieprzejednane stanowisko zjazdu właści­
cieli domów wymaga kilku uwag. Nie ulega 
wątpliwości, że dekret o ochronie- lokatorów 
w obecnej formie jest krzyczącą niesprawiedli­
wością i nie da się utrzymać. Przedewszyst- 
kiem czynsz musi być choć w przybliżeniu 
przystosowany do obecnych cen. Jest prze­
cież nonsensom ekonomicznym, źe często lo­
kator więcej płaci stróżowi za otwieranie bra­
my lub za światło, niż właścicielowi domu za 
lokal złożony z kilku pokoi. Zresztą chodzi 
przedewszystMem o ratunek domów, któro nie 
odnawiano (bo właściciele nio mają na to 
środków) będą stopniowo rozpadać się w  gru- 
zy i w ten sposób Męska mieszkaniowa będzie 
się potęgować.

Dalej dekret' o ochronie lokatorów dopu­
szcza do skandalicznych nadużyć ze strony lo- 
katoflfrw. Zabrania paskować lokalami właści­
cielom domów, ale za. to daje szerokie pole do 
takiego paska lokatorom. Są ta rzeczy dosta­
tecznie znane, aby trzeba było sserzej o tem 
się rozpisywać! Wiemy wszyscy, że- lokatorzy 
s-nrzedają mieszkania za grube pieniądze, od- 
najmują pokoje po cenach, niep stojących w ża­
dnym stosunku do płaconego czynszu, że wła­
ściciel domu, potrzebując mieszkania dla swej 
rodziny, musi odnajmywać pokój od swego 
lokatora i płacić m u za  to paskarską ceno...

To są wszystko &lrty, któro świadczą, że 
dekret o ochronie'lokatorów daje pole do nad-

chyba w okresie
uniwersyteckiej.

Pan wiceminister jest niewątpliwie jednym z Posiedzenie poprzedzi uroczyste nabożeństwa
Wojciecha.. W  ostatnim dniu

wzgiędnem nowych typów szkół średnich Ma- 
łopołsce, która od początku n e miała do nich 
zaufania.

Ale energia •— to siła, która zarówno może 
budować, jak bu&yć!

Obawiamy się, że ta cenna siła zwraca się 
w ręku p. Łopuszańskiego równocześnie w 
kerunkach. I  oto dlaczego obecność tak

> się rewia harcerzy przed gen, 
Hallerem na dziedzińcu Wawelskim.

f

najlepsze swoje chwile..

Z e  s tro f je s ie n n y c h .
JESIEŃ.

Gdzieś poczęta wśród cichych zalesień, 
piosnek smętnych niosąc z sobą rytm, 
smutna do nas zbliżyła się jesień, 
patrząc martwym, szarym wzrokiem widm .7 .

Idą przed nią tęsknoty i smutki \ 
i pytanie: więc to j u ż ? . . .  więc ;— j uż ? , , i  
więc czar słońca i lata tak krótki 
i już niema szczęścia złotych zór z? . , *

Więc zabrakło najszczerszych uniesień • 
i miłości melodyjnych tchnień ? . . .
—■ Wszystko, wszystko zabrała Ja jesień, 
kładąc wkoło zadumę i cień....

W ITOLD ŹECHENTER.

wrogi nam był to genrusz, ale geniusz. N :e-l mżyć i- te nadużycia powinny być —  przez zmia-

F a ls k a  i G d a ń s k .
P. Plirdńsld o umowie polsko-gdańskiej.
Po uroczystym akcie podpisania umowy pol- 

ska-gdańskicj w Warszawie prof. Stroń&ki za­
pytał komisarza polskiego w Gdańsku, p. Plu­
cińskiego, jak się ujawni jej działanie od chwili, 
gdy wejdzie ona w życie, t  j. 1 stycznia 1922 r.

Zmieni się zasadniczo —  oświadczył p. Plu­
ciński —  stosunek gospodarczy Gdańska do 
Polski z jednej strony i Niemiec z drugiej. Do 
tej chwili W. Miasto nie wchodzi w jedność cel­
ną i gospodarczą z Polską i szczelnie strzeżo­
ne granice u t r u d n i a j ą  w s z e l k . i  r.u.c.h 
h.a.n.d.l.o.w.y. Natomiast między Wolnem Mia­
stem a Niemcami nie istnieje żadna granica, 
ani celna ani gospodarcza, bo stan przedwojen­
ny trwa pod tym względem do dziś dnia. Umo­
wa wprost odwraca te stosunki od 1-go sty­
cznie J922. G d a ń s k  o d g r o d z i  s i ę  l.i.n.Lą 
c.e.l.n.ą zarówno od strony Prus Wschodnich, 
jak od strony morza, a do służby celnej gdań­
skiej przydzieleni zostaną k o n t r o l e r z y  
p o l s e . y  z ramienia naszego Ministerstwa 
skarbu. Natomiast granica celna i gospodar­
cza między Gdańskiem a Polską przestanie 
istnieć.

W  ten sposób wszelki ruch handlowy mię­
dzy Polską a Gdańskiem będzie mógł się od­
bywać najdokładniej tak samo jak wewnątrz 
całej Polski. Każdy Gdańszczanin będzie mógł 
kupować bez jakichkolwiek ograniczeń wszel­
kie towary w Polsce i przywrozić do Gdańska 

‘ i naodwrót. Tworząc z Polską jeden obszar 
celny,. Gdańsk otrzyma swój udział nie wprost, 
ale z. ogólnego dochodu z ceł ze wszystkich 
grania Polski z Gdańskiem włącznie, który 
stwiordsi Ministerstwo skarbu, przyczem udział 
Gdańska obliczony będzie wedle stosunku lud­
ności z zastosowaniem pewnego klucza zwyż- 
ezającego, tak, że wyniesie on około 8 % te­
go, co Polska pobierze razem od strony Gdań­
ska, Niemiec, Czech. Rumunii i t. d.

Wkoóeu p. Pluciński zaznaczył, że dotych­
czasowe doświadczenia uczą, źe Wolne Miasto 
,.Gdańsk wykonywa przyjęte zobowiązania z lo­
jalnością, zasługującą rzeczywiście na pełne 
‘uznanie i że wobec tego należy się spodziewać, 
ii ł obecną umowę senat gdański wykona 
s największą ścisłością, że nawet w  sprawach 
ftotyehezas nie ustalonych obie strony będą 
« ię  starały iść sobie na rękę.

Oby optymizm p. Plucińskiego potwierdziła 
tswezyrótość.

Ustawa o ociirofiie lokatorów musi być utrzy­
mana.

W  Warszawie obradował przez trzy dni zjazd 
właścicieli domów, który przez cały czas obrad 
stał nieprzejednanie na gruncie zupełnego znie­
sienia ustawy o ochronie lokatorów. Wnioski 
kompromisowe były przyjmowane z niezado­
woleniem. Wobec takiej postawy zjazdu pos. 
Suligowski zgodził się wycofać z Sejmu swój 
projekt kompromisowy, dotyczący zmian w de­
krecie o chronię lokatorów, 

występuje do walki, obnaża zło i unicestwia W  sprawie zniesienia dekretu była, jak wiar 
jo. Jest to na/wzn oślejsza reakcja ducha na.domo, u  Marszałka dolegacya zjazdu. P. mar-

D o  p a t ry o te k .
Z* wszystkich uczuć i poczuć ludzkich jedno 

fytko, samo jedno nazywamy świętem. Uczu- 
jte, i  jakiem Chrystus wypędzał ze świątyni 
faryzeuszów, to jest oburzenie. Ani miłość, 
fcaęi nadzieja, ani sprawiedliwość, ani męstwo, 
Tftni żadne inne, tylko oburzenie. W  duszy ludz­
kiej urywa się burz* wobec faktu zła. Dusza

pod-obna powiedzieć o nim: to głup ec. On zaś 
dobrze dostrzegł.

I Stwierdza się ustawiczne powinowactwo Pol­
ski z Francyą, która jest również „kobieca41. 
I  właśnie we Francji, zgodnie z jej naturą, gdy 
mężczyźni gnuśnieli, sztandar narodowy7 chwy­
tały kobiety. Dzis’ejsza blada od krwotoku 
Francya apeluje do Joanny d4 Arc. Może wkrót­
ce przywoła i Charlotte Corday i inne. Pró­
buje, ozy ma jeszcze kobiety, czy n?e wszyst­
ko jest już damą lub kokotą, , czy kobieta sta­
ła s;ę brylantem, czy brylant przemienił się w 
kobietę.

I  nie tytko przy wielkich ihiminacyach dzie­
jowych, gd>y święte oburzenie skłania kobiety 
do bohateistw wiekopomnych, ale w takiej^ do­
bie chaosu, jaką jest nasza, przy faktach co­
dziennych, powtarzających się uparcie jako 
sympt ornaty choroby moralnej, gdy zło prze­
chadza się bezkarnie po ulicach, bezczelnie

ino ustawy usunięte. Jednakże raptowne znie­
sienie dekretu —  jak to domagał się zjazd 
właścicieli domów —  w obecnych warunkach 
stałby się dla ludności miejskiej n a j c i ę ż ­
s z ą  k l ę s k ą .  Bo wyobraźmy sob'e, jakby się 
ukształtowały stosunki, gdyby naale —  w myśl 
życzeń p. kamieniczników —  cofnięto wszyst­
kie ograniczenia, płynące zarówno z dekretu 
o ochronie lokatorów, jak i na mocy ustawy 
o rekwizycji... Zaczęłoby się masowo wyrzu­
canie lokatorów na bruk i formalna licytacja, 
kto da w ięcej. . .  W  mieszkaniach rozpierali­
by się bez żadnych ograniczeń paskarze, a 
wszyscy ludzie o ograniczonych dochodach 
znaleźliby się w położeniu bez wyjścia. Wobec 
obecnego braku mieszkań niktby nie był pe­
wny dachu nad głową, bo gdyby nawet pła­
cił choćby najwyższy czynsz, zawsze znalazłby 
się ktoś, co może- zapłacić więcej.

Pod tym względem nie należy mieć żadnych

ODCZYT „O SZCZĘŚCIU” . W  sobotę dnia 
29 b. m. o godz. 5 po poł. w sali Sokoła przy 
ul. Wolskiej, p. Franciszek Baytel, filantrop 
społeczny, wygłosi odczyt o „Szczęściu’4, skła- 

sięj dający się z trzech części: 1. „Kultura ciała, 
°bu jalbo hyglena i zdrowie’4; 2.* „Tajemnica powo- 

, , , . . . .. , w  J11} jdf ! nia > **• ^Królestwo ducha4’. Całkowity do^
!ych gości ita fc  hcmpch z Jąrszawy napełn i jcŁod *  odczytu ma rzecz Syndykatu a ien n ik * ’ 
nas ttoek* o los tego- szkolnictwa, które r n a ^ y  krakowskich. Odceyt urozmaić',ny bedztó 
swą wyrobioną, menajgorezą chyba tradycyę, j wykwauicm utworów muzycznych Odczyt ten 
jeśli i  sam pan w oeminister jej. to zawdzięcza powtórzony będzie w tej innej sali nazajutrz

w o g. 12 w południe.:
DODATEK DROŻYŹNIANY DLA A R T Y ­

STÓW TEATRU SŁOWACKIE GD. Wczoraj 
wieczorem w prezydyum m. Krakowa odbyło 
się, pod przęw. wiceprez. Rollego, pesiedzenie 
miejsldoj komisyi teatralnej. Przedmiotem obrad 
była sprawa postulatów artystów teatru Sło­
wackiego, którzy —  jak wiadomo —  zażądali 
5t)-proc. podwyżki plac z dniem 1 października. 
Po dłuższej dyskusyi, komisya teatralna zapro­
siła delegatów artystów w osobach prezesa Je-, 

owekiego i sekretarza Bialkowsldego, którym* 
Tzaikomunikowano uchwałę komisji, przyznającą 
artystom 30-procentowy dodatek drożyźniany 
na miesiąc listopad. Artyści uchwałę komisyi 
przedstawią kolegom.

Równocześnie koanisya teatralna uchwaliła nie 
podnosić ceny biletów wstępu na przedstawienia 
aby umożliwić szerokim warstwom publiczności 
uczęszczanie do teatru.

NOWE CENY BILETÓW TRAM W AJE  
WYCH. Dowiadujemy się, że w najbliższych 
dniach odbędzię się w Magistracie krakowskim 
posiedzenie komisyi tramwajowej w sprawie no- • 
wej podwyżki cen biletów tramwajowych. Ko­
nieczność podwyżki spowodowana jest znacz­
nym wzrostem cen węgla, a tem samem prądu 
elektrycznego1, jakoteż podrożenia robocizny. 
Proponowane będą następujące ceny za bilety: 
dla obcych 30 Mk., dla mieszkańców Krako­
wa 20 Mit., zaś dla urzędników, robotników 
i młodzieży szkolnej ceny pozostaną bez 
zmiany.

K R O N I K A .  J
NA ZJEŹDZIE STOJAŁOWCZYKÓW,

który obradował w Krakowie przez niedzielę 
i poniedziałek —  uchwalono rczolueye, żądają­
ce stanowczej walki z komunistami na sposób 
amerykański i  zniesienia wszystkich tajnych 
organizacji w armii, oraz Związków strzele­
ckich, szerzących w wojsku demoralizaeyę i par­
tyjność. Zjazd domaga się nadto kar za uchybia­
nie religijności i obyczajności przez pisma i ki-

wyzyskując dobro i piękno,, któż to w Polsce złudzeń. Dopóki więc w obccnem przeludnieniu
reagować powinien natychmiast, jeżeli nie ta, 
która w Pobco naprawdę rządzi, to jest ko­
bieta.

Ośmiolotnie chłopaki, zapalające od prze­
chodniów papierosa, dziesięcioletn ę dziewczyn­
ki gromadzące się na rogach ulic, popychanie 
starców w tramwajach, zw erzęca brutalność 
na kolejach, zanik- poczucia ludzkiego bryzga- 
jący, jak błoto. Czy myślicie, że to wszystko 
n :e ma zwdązku zo sprawą Śląska, Wilna, nie 
daj Boże, Lwowa, z systematycznem od lat 
trzech obs z czuwaniem Polsiki? Czy nierząd mo­
ralny nie jest słabością polityczną?

Kobiecie więcej u nas wolno, niż mężczy-j 
źnie, jeżeli chodzi o odruch moralny. Nawet 
iludwe-zwierzęta. jej ustępują, jeżeli ona sama 
się nie lęka. Oczywiśme nie wtedy, gdy słu­
sznie mogą jej rzucić w oczy: „burżujka44, gdy 
nie działa, ale flTtuj-e, gdy sam jej wygląd w 
ubrań’u pozbawia ją godności, bo kobieta w 
papuzim kapeluszu jest to przedmiot, nie pod­
miot i niechaj nie szczebiocze o równoupraw­
nień'ach. Równouprawia —  godność.

Polska porywana jest w  wir bolszewizmu 
jeżeli dotychczas nie uległa zupełnie, acz 

symptomaty straszliwej gorączki powększają 
się stale, stało się to dzięki zapasowi starej 
kultury. Fakty oburzająco zdarzają się ciągle, 
ale oburzenia niemal 

Myślę, że po za posługami sanitarnemi i fi­
lantropa^nemi kobieta polska powinna występo­
wać na arene publicznej energiczniej, niż do­
tąd, w o b r o n i e  t e j  k u l t u r y ,  której jest 
ogniskiem głównem i przedstawicielką. Bolsze- 
wizm godzi przedewszystkiem w rodznę i w 
stanowisko kobiety, grożąc jej ostatecznie 
zwierzęcem niewoln?ctwem. Walczyć musi, chce 
czy nie chce, w  innej formie, niż mężczyzna, 
ale walczyć musi silnym odruchem moralnym.

IGNACY OKSZA GRABOWSKI.

miast nie nastąpi ulga przez budowę nowych 
domów —  o ziupełnem zniesieniu dekretu nie 
może być mowy! Nie wątpimy też, źo Sejm 
nie da się sterroryzować żądaniom zjazdu wła­
ścicieli domów i weźmie też pod uwagę ży­
wotny interes ogółu ludności miejskiej, t. j.. lo­
katorów.

Dziś inteligencja ledwo wegetuje, ale ma 
przynajmniej zapewniony kąt. Gdyby się speł­
niły nadzieje właścicieli domów —  mieszkanie 
stałoby się zbytkiem, na który mogliby sobie 
pozwolić tylko paskarze.

Z Msfa* i ze świata.

UCZCZENIE PAMIĘCI M ARYI KONOPNR 
CKIEJ. Z Wieliczki dom.oszą: W  jedenastą rocz-., 

na, zastąpienia języka niemieckiego w szkołach n̂*ęę zgonu wielkiej pieśniarki odbył się w tu-
iTincuskim, kary przymusowych robót na prze- j^ i .82--171 g ix’ lia'zy iim żeńskiem wieczorek, my 
lytniików. Sprawcom niegodnego napadu na ty^>rv ''^ zy ly  się: prizemówtenie wstępne kieró-'

adu, Stan. Jurczyńskiego, deklama-:

N  cbywiała niespodzianka spadła w  tych 
dniach na szkolnictwo krakowskie.. Zjechał bo­
wiem do naszego grodu w poniedziałek p. wi­
ceminister Łopuszańsk' z całym sztabem ośmiu 
warszawskich wizytatorów na wizytację śred­
nich szkół krakowskich. Wizytacya, której ce­
lem ma być ujednostajnienie metod nauczania 
i wychowania na całym obszara© Polski, m’ała 
w pierwszych dniach o tyle niezwykły cha­
rakter, że ten poważny liczbą s z t a b  w i z y ­
t a t o r ó w  w p a d a j  p e ł n y m  k o m p l e -  
c i e (!!) do poszczególnych klas, wywołując 
swem zachowaniem się niesłychaną panikę za­
równo wśród młodzieży szkolnej, jakot.oż na­
wet wśród nauczycieli nieprzywykłych do tych 
nowych metod wizytacji. Wizytatorzy obrzu­
cali gradem pytań'zalęknioną młodz*eż, suro­
wym wizrokiem potęgując grozę nastroju i wy­
twarzając atmosferę nieżyczliwości i nieufno­
ści. Odczuła ton ton mmlsteryalny wrażliwa 
młodzież, która polskie władz© wychowawcze 
wyobrażała sobe dotąd jako mniej lodowate 
i uprzedzone do siebie, n?ż dawne anstryaclde. 
Po szkołach poszedł głos: „Chcą nas upoko­
rzyć za nasz© kpmy z „ich41 domowego wy­
kształcenia!44.

A  tymczasem wizytacya ow*ana duchem 
osobliwego krytycyzmu, w  którym odczuwało 
s’ę zgryźliwość Nowaczyńskich i Rabskich, od­
bywała się dalej... Podobno w tym tygodniu ma 
s ą  zakończyć, zapewne takim samym groźnym 
osądem, jakim zakończyła się zeszłego tygod­
nia we Lwowie.

Nikt nre zaprzeczy, źo silna ręka jest po­
trzebna wszędzie, a więc i w szkolnictwie, któ­
re w czasach wojcnnyćh znacznie się obniżyło. 
Każdy zatem wysiłek władz szkolnych w kie­
runku podniesieni szkolnictwa, spotka się z  
poparciem całego społeczeństwa.. Idzie jednak 
o to, żeby te dążenia były oparte o stosunek

fr
mytniików. Sprawcom niegodnego napadu na 
pałac biskupi w Kielcach, dokonanego przy spo 
sobności pobytu Naczelnika państwa, wyraził 
zja&d potępienie i pogardę, a ks. biskupowi Ło­
sińskiemu cześć i  uznanie. Zjazd uchwalił rów­
nież poparcie dla programu min.. Michalskiego. 
W  toku obrad przemawiali pp.: Fijak z Żywie­
ckiego, Duda z Kielecczyzny, Goryczko z Kra­
kowa, Trzos z Niepołomic; fcs. Myśliwy z Za­
leszczyk, Budżiaszek z Przeworskiego, Krobicki 
i bium. Kozłowski z Zakopanego, Olejarczyk, 
Kuś z Bialskiego, Puda i Pilch z Bocheńskiego, 
Krysicki, Ryb ale z Czo-rtkowa, Ówierzek z Kęt, 
Ziętek z Miechowa, p. Iskrowa i p. Zegacrtow- 
ski z Wielickiego, red. Wierczalc i poseł Orze- 
cliowsld. Nad grobem lcs. Stojałowskiego pos. 
Zamorski nawoływał zgromadzonych, by, oży­
wieni wielkimi duchem Zmarłego, szli na nieubła­
gany bój z tem wszystkiem w Polsce, co jest 
złe, niskie, podłe, a co nie pozwala Ojczyźnie 
naszej odrodzić się i skrzepnąć, i  aby krzewili 
niezmordowanie wielkie zasady narodowe i 
chrześcijańskie, kóre przyświecały w działalno­
ści ks. Stójałowsldemu. W  podobnym duchu 
przemawiali pp. Pilch, Kuś, Ożóg, pcs. Kowa- 
lewsld i prof. L. Młynek.

ORYGINALNA KONFISKATA.
Na zarządzenie tutejszej Prokuratoryi pań­

stw a'skonfiskowano w dniu 18 b. m. tygodnik 
„Piast4’ i cały nakład przewieziono do urzędu 
policyjnego przy ul. Krupniczej. Na drugi je ­
dnak dzień zauważyliśmy, że cały nakład wyno­
szą z pow-rotc-m chłopi na wóz., aby go wyekspe-

_ l wn
cve krótld szkic życia i działalności; 
poetki, przedstawiony przez jednę z uczenie!
M. Y, wykład prof. Ludwika Młynka o pier-

Wwiastkach wychowawczych w j>oe?yi M. Komo-! 
pnickiej, wreszcie odśpiewanie Roty przez chór, 
szkolny pod kierownictwem p. Profica. Po 
wieczorku zbierano składki dobrowolne na po-j 
mnlk Matyi KouopnioldeJ.

CZTERDZIESTOLEl N I JUBILEUSZ ZAWG^ 
DOWEJ PRACY. Dnia 21 b. m. obchodziła^ 
szkoła żeńska im. król. Barbary w Bochni uro  ̂
czystość 40-letniej pracy nauczycielskiej sw ^o  
dyrektora, p. Józefa Kozłowskiego. Po mabo-' 
żeiistwie, odprawioncan przez ks. katechetę E* 
Bogacza, dziatwa szkolna, nauczycielstwo miej­
scowe, rodzice, liczni goście % miejscowym star 
rostą, p. Żaczkiem, na czele zebrali się w pię*.1 
lenie ąiforańej sali szkolnej, gdzie młodzież szkot 
na», grono nauczycielskie, miejscowy proboezc* 
ka. prałat Wilcakiewicz, reprezentanci gimna­
zjum i 8eminaryum żeńskiego, oraz. imspektoj 
szkolny powiatowy składali Jubilatowi życzenia^ 
Uroczystość ta była szczerym hołdem wdzięcz-1 
mości i uznania za długoletnią, niestrudzoną 
pracę, którą przez 40 lat rozwijał dyrektor Ko. 
złowski, jako wzorowy i sumienny pedagog.

SPADEK CEN W  WARSZAWIE. „Gazeta' 
Warszawska’4 pisze: Wczoraj w bardzo wielu 
sklepach w Warszawie, szczególnie szewskich, 
ukazały się karty w oknach wystawowych, opie* 
wające, że ceąjr spadły o 10 procent.

ZAMORDOWANIE DZIENNIKARZA W  ŁO-
dyować abonentom. Przy drw na-eh i śmiechu DZI. W  celach rabunkowych zamordowany zo* 

władzy prokuratorskiej opowiadali robotnicy !stał W0 własnem mieszkaniu znany dziennika^* 
funkeyonaryusze policyi, że p. wrojewoda Ga­

łecki, w porozumieniu z dyrektorem policyi, 
nie czekając wyroku sądu, polecił nakład w y­
dać. Spodziewamy się, że ze strony p. wojewo­
dy również inni© pisma cieszyć się będą taką 
rpieką, zwlaazcea,. iż często ulegają nieuzasa­
dnionym konfiskatom.

Kraków, 27 października.

KW ESTA NA GROBY WOJENNE. W  dniach 
od 31 b. m. do 2 listopada b. m. odbędzie 
się tak w mieście, jak i na cmentarzu Rakowi­
ckim publiczna kwesta na rzecz konserwacji 
i o-pieki g7robów wojennych. Przy stolikach w 
mieście i na cmentarzu, oprócz dobrowolnych 
datków, sprzedawane będą na powyższy cel 
kartki z iluetracyą krzyża w wieńcu laurowym, 
które mogą być kładcione na grobach, zamiast 
oświetlenia świecami.

Apelujemy do uczuć mieszkańców Krakowa, 
aby w dniach powyższych hojnie zasilili datka­
mi skarbonki kwestujących pań, a także przez 
zakupno żałobnych kartek, jako dekoracyę gro­
bów, dali wyraz swej pamięci o Bohaterach- 
Żołnierzach.

CZTERODNIOWE FERYE ŚWIĄTECZNE. 
Ministerstwo oświaty zarządziło, aby ferye, 
z powodu nadchodzących Świąt, we wszystkich 
szkołach w tym roku trwały od dnia 30 b. m. 
do 2 listopada włącznie;

zmiany dMennikar* 
łódziki, sprawozdawca pism miejscowych, Kazi­
mierz Kamiński. Zbrodniarze udusili go sznu­
rem podczas snu w łóżku. Zbrodnia ta wywo­
łała w  Łodzi ogromne wzburzenie.

TAJEMNICZY W YPADEK. W  Sokołowie 
zmarł tragiczną śmiercią starosta powiatu soko­
łowskiego, Paweł Konieczny. W  nocy z 21 na 
22 b. ul. znaleziono starostę w  mieszkaniu 
w łóżku, oblanego benzyną w płomieniach. Nie­
szczęśliwy zmaył w 12 godzin później. Przed 
zgonem złożył zeznania sprzecznie, nic nie wy­
jaśniające. Dochodzenie, przeprowadzone prze* 
prokuratora sądu apelacyjnego w Lublinie 
i wojewódzkiego inspektora starostw, ustaliło 
jedynie, że nie jest to zbrodnia polityczaia. Po- 
zatem wypadek owiany jest tajemniczością.

STRASZNE MORDERSTWO W  GRUDZIĄ­
DZU. W  centrum miasta Grudziądza, przy uL 
Fortecznej, znajduje się restauracja, utrzymy­
wana przez małżonków .Kubiaków. Do mieszka­
nia ich, znajdującego się obok restauracji, do­
stali się onegdajszej nocy bandyci i w straszny 
sposób, zadając niezliczoną ilość ram*, zamordo- 
w7att oboje Kubiaków, oraz 22-letniego Kazimie­
rza Licznierskiego, syna Kubiakowej z pierwsze­
go małżeństwa, pocizem doszczętnie obrabowali 
mieszkanie i przez okno uciekli.

Świadkiem strasznej zbrodni był sześcioletni 
synek Kubiaków, który niemal cudem ocalaŁ 

I Widząc mordowanych rodziców, przeraził oa
ZJAZD R AD Y NACZELNEJ ZW IĄZKU,się ta»k bardzo, że chociaż chciał'krzyczeć, 

HARCERSTWA. W  dniach 30 i 31 b. m. i 1 li- nie mógł z piersi głosu wydobyć. I  to go oear
stopada b. r. odbędzie się w Krakowie zjazd liło. Przesłuchiwany przez policję, zeznał, że 
Rady naczelnej Związku harcerstwa połskiego .rodziców biło dwóch młodych, ładnie ubranych, 
z całej PolsM. Pierwsze uroczyste plenarne po-j panów. Na „panów4’ tych urządza obecnie po** 

wzajemnego zaufanhu Gdzie tego braknie, tam  ̂siedzenie, któremu przewodniczyć będzie pre-4licya grudziądzka wielką obławę.
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Z ZAZDROŚCI. Urzędnik prywatny, Zygmunt 
ORozdół, zamieszkały we Lwowie, zastrzelił w 
^zeaerou adwokata tamtejszego, Józefa K iw .e l- 
nickiego, który podobno utrzymywał stosunek 
amłosny z jego żoną Maryą, nauczycielką w 
S zez er cu. Po zabójstwie Rozdół oddał s!q sam 
0  ręce policyi.

200 MILIONÓW SPADKU. W  Ameryce zmarł 
niedawno Leon Markowicz, vel L. Morison, vel 
Leon Crove> który z Warszawy wyjechał przed 
'40 laty. W  Ameryce miał on magazyn kotn̂  
fekcyi. Markowicz zostawił podobno w Lublinie 
żonę, która nie chciała z nim jechać do Amery­
ki. Spadek po nim wynosi 50.000 dolarów, czyli 
200 milionów marek polskich.

KOLEJ POLSKA W  PERSYI? Korespon­
dent warszawski „Kuryera Lwowskiego”  ko­
munikuje następującą dziwną wiadomość:

Przed wojną, przy udziale środków inteligen- 
ekicli polskich, pod kierownictwem inżyniera 
Podgórskiego, pobudowano dużo kolei w  Per- 
syi, ca terenach podlegających wpływowi Rosyi. 
Wybuch wojny i zamieszki w Porsyi doprowa­
dziły do przejęcia tej kolei przez Francuzów; 
obecnie dobiegają -do końca pertraktacye, na 
zasadzie których jest wielka możliwość, iż uda 
się państwu polskiemu posiąść tę linię kole­
jową5*.

Zachodzi pytanie, czy państwo polskie zamie­
rza „posiąść51 tę kdłej drogą kupna, czy też 
daru?

KATASTRO FY W  PORTACH WŁOSKICH.
Fort Sont Helena pod Genuą eksplodował sku­
tkiem pożaru lasu. Wybuch poczynił szkody 
w promieniu 40 kilometrów. Telegrafy i telefony 
są zniszczone. Wedle pierwszych wiadomości, 
jest wiele ofiar.

W  porcie weneckim wybuchł pożar. Szkodę 
oceniają na 10 milionów lirów.

OFIARNOŚĆ W IEDNIA. Mimo niesłychanie 
ciężkich warunków, w jakich znajduje się nie­
gdyś tak zamożna stolica naddur.ajska, ofiar­
ność jej mieszkańców na cele dobra publiczne­
go godna jest wszelkiej pochwały. I  tak, wie­
deńskie Towarzystwo ratunkowe, najstarsza te­
go rodzaju instytucya na obszarze b. monarchii, 
zarządziło zbieranie składek od domu do domu 
w Wiedniu. Składki z pierwszych 500 domów 
dały 5 i pół miliona koron i gdyby szły dalej 
w tern tempie, to powinnyby przynieść około 
35 milionów, która to suma zapewniłaby egzy- 
stcncyę tego mad wyraz pożytecznego Stowarzy­
szenia.

Ze spraw wojskowych.
UZNANIE DLA DOWÓDCZYNI ZAGÓR­

SKIEJ. Podpułkownik Aleksandra Zagórska, 
dowódezyui ochotniczej Legii kobiet odeszła, 
z dniem 1 października —  na własną prośbę—  
z wojska polskiego. W  rozkazie dziennym wy­
rażono jej najwyższe uznanie i serdeczne po­
dziękowanie za zorganizowanie Ochotniczej Le­
gii kobiet, która „stanęła najzupełniej na w y­
sokości swega zadania, wywiązując się znako­
micie z powierzanych jej różnorodnych, nieraz 
bardzo trudnych i odpowiedzialnych zadań” .

Zawiadomienia i koratifikaty.
NA ZWIĄZEK HARCERSTWA POLSKIEGO. 

Tow. „Żeglugi Polskiej” w Krakowie przeznaczyło 
10.000 Mk. na cele krakowskiego Oddziału Związku 
harcerstwa polskiego. Szlachetny ten dar pobudzi 
niewątpliwie i inne instytucye handlowo-przemy- 
słowe, jakoleż osoby prywatne do podobnej ofiar­
ności na rzecz tak szczytnej organizacji, jaką jest 
harcerstwo.

WALNE ZEBRANIE członków „Schroniska dla 
żołnierzy załogi krakowskiej” odbyło się 25 b. m. 
w lokalu „Schroniska” przy udziale licznych 
ezlonków-założycieli. Przewodniczył wiceprez. m. 
inż. K. Rolle. Po przyjęciu sprawozdania zarządu 
do wiadomości i udzieleniu absolut o lyum, w dy­
skusji zabierało głos szereg mówców.

KURS NAUKI KILIMÓW, pod fachowom kiero­
wnictwom, otwarty 5 listopada. Wpiey od godz. 
£_4 , Eon ero w-pk a, 14, 11 piętro, na prawo.

PIELĘGNIARKA z 7-letnią praktyką przyjmie 
posadę w domu prywatnym. Anna Bułkówna, Grze­
górzki, Masarska 3.

CEGIEŁKI W AW E LSK iE.
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 1086-tą 

oficerowie i urzędnicy służby zdrowia armii pol­
skiej, za pośrednictwem Dep. sanit. M. S. wojsk.; 
10S7-mą Karol Wolkowski; 1088-mą Feliks Gnie­
wosz, Środa; 1680-tą Wincenty i Wikto rya Hylowie 
y. Brzeźnicy; 1090-tą Zakon OO. Reformatów; 
1091-szą Szarlej, Górny Śląsk: 1092-gą Tow. „So­
kół” , Szarlej, Górny Śląsk; 1093-cią od pracowni­
ków Centrali Polsko-amerykańskiego Komitetu po­
mocy dzieciom, Warszawa — wpłacając po 30.000 
Mk. za cegiełkę.

Zjaztf III. oómikśw i hutników pilskich.
Ze względu na to, że w dniach najbliższych 

tna nastąpić objęcie Górnego Śląska przez wła­
dzo polskie, co uniemożliwiłoby udział w Zjeż- 
dzie szeregowi kolegów z Górnego Śląska, Za­
rząd Związku górników i hutników polskich 
postanowił odroczyć termin Zjazdu HI., z tem 
jednakże, aby Zjazd ten odbył się w roku bie­
żącym. Nowy tirmin będzie ogłoszony w odpo­
wiednim czasie. Biuro Zjazdu (Dąbrowa Górni­
cza, 3 Jłaja 11), działa bez przerwy i do niego 
należy kierować zgłoszenia i korespondencyę.

Zarząd Związku górników i hutników polskich; 
Komitet Wykonawczy Zjazdu HE górników 
i hutników polskich.

Dąbrowa Górnicka, dnia 24 października 1921.

I C * 3o t o - 8 » la * y n « .  s r e b r o ,  
i , . im d I$ ry8 as ify , oraz w sze lką  
h iżu teryę  n o w ą  i an tyczną. —  K upu ję 
też Z g b y  SSfUCSEtR (n a w e t  p o łam an e ) 

p łacąc za  sztukę 100 do  300 M arek.

J ó z e f  C s f s i t k i e w i g s
Zakład zagarmisSrzowsko-JubiEerskl 

K r a k ó w ,  S f a w k o m k a  1 .

Z taafcrów kfakaw&kśefe.
Z TEATRU J. SŁOWACKIEGO komunikują: 

Naznaczone pierwotnie na piątek 'przedstawienie 
joBimnistrz Stylmondu* i „Cud św. Antoniego”, od­

będzie się w niedziele po południu. W sprzygoto- 
waniu trylogia drani^/ycziia „Zaduszki”,̂ pióra Ste­
fana Grabińskiego, autora licznych powieści fanta­
stycznych. Poeta wysnuwa wątek swej oryginalnej 
sztuki z ludowych legend Dnia Zadusznego. Pre­
miera tego niezwykłego utworu w dzień .Wszyst­
kich Świętych.

OPERA I OPERETKA'. Sensacyjną atrakcję 
„Kochanego Augustynie a” stanowi balet. Podziw 
wzbudza klasyczny walc, odtańczony przez pp. 
Ilyinę i Kjakszta, a wprost niebywały zachwyt 
wywołuje nowożytny taniec „Mister Rogtiarue” . Ju­
tro, 28 b. m„ „Yioletta”. Yiolettą będzie p. Ban- 
drowska-Osmecka, która, jako Gilda w „Rigolecie”, 
zdobyła sowite uznanie. Partyę Germonta —: ojca 
odśpiewa p. KrugłowskL

Rc**r4*ar teatr* cłe). t e  8.
Czwartek 27 b. m.: „Salome” i „Tragedya flo­

rencka” .
Piątek 28 b. nu „Salome” i „Tragedya flo­

rencka” .
Sobota 29 b'. m.: „Salome” 1 „Tragedya flo­

rencka” .
Niedziela 30 b. m.; Po poł. „Burmistrz Styl- 

mondu” i „Cud św. Antoniego”, wieczorem „Sa­
lome” i „Tragedya florencka .

Miejski in t t :  Optra f  Optretka.
Czwartek 27 b. ca: „Kochany Augustynek”.
Piątek 28 b. na: „Violetta“ .

’ A; Seperteof *Bagatetł*
Czwartek 27 b. m.: „Kobieta, która zabiłaV
Piątek 28 b. m.: „Kobieta, która zabiła” .
Sobota 29 b. m.: „Kobieta, która zabiła”.
Niedziela 30 b. m.: Po południu „Kurnik”, wie­

czorem „Kobieta, która zabiła” .

Repertuar „N«w©5«i*
Czwartek 27 b. m.: „Zuza”.
Piątek 28 b. m.: „Zuza”.
Sobota 29 b. m.: „Zuza”.

K i lk i ,  Ntermtara, tafaka.
OSTATNI 43 NUMER „TYGODNIKA ILU- 

STROWANEGO”  przedstawia się nader cieka­
wie: kartę tytułową stanowi mapa Górnego Ślą­
ska do artykułu wstępnego o razstrzy ginięciu 
sprawy śląskiej. Nader interesujący artykuł o 
współczesnej wairtości filozofii Nietschego napi­
sał Wacław Berent. Literacki dział reprezentuje 
Adam Grzymała-Siedlccki z barwną, a nader

Obrady Sejmu.
Warszawa. P. A. T. Po zakończeniu prze­

mówień poświęconych sprawie górnośląskiej, 
przystąpiono do porządku dziennego. Marsza­
łek oznajmił, że Naczeln‘k państwa mianował 
p. Józefa W y b i c k i e g o  nfn. b. dzielnicy 
pruskiej, a p. Jana S t o i ń s k i e g o  kierowini- 
ldem min. aprowizacjo.

Następnie p. K ę d z i o r  zreferował sprawę 
popierania przedsiębiorstw melioracyjnych i 
przedłożył rezolucyę wzywającą rząd do przed­
stawienia Sejmowi ustawy o popieraniu mniej­
szych robót melioracyjnych. Utstawę, program 
i rezolucyę przyjęto.

Ustawa o opłatach stemplowych.
Następnie pos. Rząd referował ustawę ó 

opłatach stemplowych od weksli. Wobec wa­
dliwości ustawy z dn’a 16 lipca 1920 roku no­
wela okazała się konieczną. Obecnie proponuje 
się pobierać a/io% za pierwsze 3 miesiące, a 
następnie3/io% bez względu na termin płatno­
ści. Opłaty od czeków komisy a podniosła do 
5 marek. Znacznie powiększono również karę 
za przekroczenie ustawy. Mówca wnosi rezolu­
cyę wzywającą rząd do przedłożenia ustawy 
czekowej.

Przyjęto ustawę w drugiem i trzeciem czyta­
niu wraz z rezolucyarai i poprawkę p. Majew­
skiego wzywającą rząd do wydania urzędo­
wych blankietów wekslowych. Następnie przy­
jęto ustawę o opłatach stemplowych od ra­
chunków, poświadczeń od wielu sum. Trzecie 
czy tanie ustawy odroczono.

Przeciwko agitacyi komuni%cznej.
Przystąpiono do obrad mad sprawą nagiego 

wniosku Z. L. N. Sprawozdawca p. Mieczkow­
ski: Stwierdzić musimy, że dzisiaj komuniści 
są już dobrze zorganizowani, a  ich działalność 
spoczywa w rękach doświadczonych, co w zna­
cznym stopniu zaniepokoiło społeczeństwo. Na­
wet w tym Sejmie mamy przedstawicieli tegoż 
ruchu. Pierwsza rezolucya komisji domaga się 
jak najrychlejszego stosowania ustawy przeł- 
ciwko agitacyi komunistycznej, a druga doma­
ga się pociągnięcia do odpowedzialności orga­
nów władz, któreby przeż niedbalstwo i bez­
czynność sprzyjały bezkarności tych zbrodni.

Pos. L u t o s ł a w s k i ;  Groza niebezpie­
czeństwa bolszewickiego stance się wkrótce tak 
jawną, że Sejm będzie mógł jednomiyśln;e 
uchwalić, jakie powinno być stanowisko pań­
stwa wobec takich obywateli. Nie to jest jed­
nakże straszne, i e fsą tacy zbrodniarze, ale, że 
są władze, które ich tolerują. Zbrodnią taką 
był wiec posła Dąbala w Poznaniu. Ustawoda­
wstwo karne jest niedostateczne. Musimy je 
zastosować do obecnych warunków. Mówca 
przedkłada rezolucyę.

Sejm stwierdza, że działalność komunistów 
nosi wszelkie cechy zbrodni przeciwko pań­
stwu. Sejm poleca komisyi prawniczej, aby 
przedstawiła projekt ustawy karnej przeciwko 
tym wykroczeniom. Sejm poleca komisja kon­
stytucyjnej, aby w ordynacyi wyborczej po­
śród zbrodni wykluczających od mandatu po­
selskiego zamieściła także należenie do między­
narodowej organizacja komunistycznej.

Na wniosek posła Skulskiego sprawozdanie 
odesłano jeszcze do komisja prawniczej i ad­
ministracyjnej, dając jej termin dwutygo­
dniowy.

Następnie p. Matakiewicz referował ustawę
0 ujednostajnieniu ustawodawstwa na Spiszu
1 Orawie z resztą Polski. Ustawę przyjęto.

P. Poniatowski uzasadnił nagłość wniosku 
swojego w sprawie nadużyć policjantów w Po­
znański ern podczas tlumiemda strajku rolnego. 
Zdarzyły się w Poznańskiem wypadki, że mal-

cickawą przez swe historyczne porównania, 
rozprawą o „elemencie kobiecym” w  „Ślubach 
panieńskich” Fredry. „Symbole w życiu5* Her- 
wina i „Kobieta polska wobec mody5*.

DZIEWULSKI STEFAN: Wyniki plebiscytu 
na Górnym Śląsku. (Odbitka z  „Ekonomisty55). 
Warszawa., 1921. 8-0, str. 63. Do broszury do­
łączona jest doikładna mapa wyniku plebiscytu 
,r.& G. Śląsku, wydana przez Instytut gospodar­
stwa społecznego.

LUBOWICKI JERZY: „Przyczynek do trak­
tatu o ochronie mniejszości narodowych”  (Bi­
blioteka społeczno-polityczna Nr. 7). Poznań, 
1921. Nakł. Sekre tary atu chrześcijańskiego 
Naród. Strorinictwa Pracy. 8-0, stron 16.

SZRENIAWA JERZY: „Polskie stronnictwa 
polityczne*’ (Biblioteka- społ.-polht. Nr. 8). Po­
znań, 1921. Nakł. sekr. chrześc* Naród. Stron­
nictwa pracy. 8-o, stron 27- f l .

BOJOMIR W.: „Chrześcijaństwo a bolsze-
wizm” . Warszawa, 1920. 8-0, stron 16.

SZAFER W ŁAD YSŁAW : „Plan utworzenia 
rezerwatu leśnego w puszczy Białowieskiej5*. 
Lwów, 1920. Kosztem państwowej Komisyi 
ochrony przyrody. (Osobne odbicie z  „Sylwa- 
na‘\ jako nr. 1, wyd. państwowej Komisji o- 
chrony przyrody). 8-0, stron 24.
—— — — nKf i iwHMpwii i iwii ■ggs^ggBBBSgggBBHBg

Przysłowia modernizowane.
I  w Paryżu nie zTobią z gliny spiżu.
Prwipadł jak insygnia we Włodzimierzu. . .
Gorszy Rydz, niż nic.
Spisał się jak Moraczewski w rządzie.
Socyał bolszewikowi oka nie wykolę.
Kto nie sieje, ten zbiera praskie marki i mo­

skiewskie rabie.
Niema na świecie gorszego osła, jak gdy 

z nieuka wjrośnis na posła.
Wolnoó Szlomku, w cudzym domu!
Wśród serdecznych przyjaciół Czesi Polskę 

okradli.
Potrzebne jak Puzapp w Polsce.
Lepszy ziemniak w piwnicy, niźli deputat 

w ministerstwie.
(Małg. Starz.)

tretowano zupełnie niewinnych ludzi, nie mają­
cych nie wspólnego ze strajkiem. Prowadzono 
ich kilkanaście kilometrów do badania, a w dro­
dze kazano im śpiewać „Deutschland, Deutsch- 
land ueber AIJe9” . (Wielka wrzewa na prawicy).

Mówca prosi o przyięc;e nagłości wniosku, 
wzywając rząd do zapobieżenia nadużyciom 
w województwie poznańskiem i usunięcia wojsk 
od czynności policyjnych. Izba nagłość wnio­
sku przyjęła. Woboc sprzeciwu prawicy meri­
tum nie rozpatrywano na tem posiedzeniu.

Nastzpne posiedzeń;o w piątek o godz. 4 po 
południu.

Znicważeiie p es i l itw i pilskiego 
w Berlinie.

Warszawa. (Teł. wł.) Według wiadomości z 
Berlina, odbyła się tam w niedzielę przed gma­
chem konsulatu i poselstwa polskiego demon­
stracja młodzTeży niemieckiej, w czasie której 
s t u d e n c i  p o t ł u k l i  t a b l i c ę  o r y  e.n- 
t a c y j n ą  p o s e l s t w a .

W YN IK I SPISU LUDNOŚCL

GnLsno. (Telef. wł.) Wedle ostatniego spisu 
ludności Gniezno liczy 20.202 mieszkańców, 
w tem narodowości polskiej 24.264, niemie­
ckiej 1.158, żydów- 336, innych narodowości 11.

nbiset Wirtlsa
Wiedeń, p. A. T. „Neue Fr. Presse”  dono­

si z Berlina, że przesilenie rozwiązano w ten 
sposób, iż Wirth otrzymał od prezydenta Rze­
szy mandat utworzenia nowego gabinetu. Wirth 
oprze się o centrum i socjalnych demokratów. 
Nowy gabinet będzie przejściowym. Przedsta­
wi się on Reichstagowi we środę i poprosi 
o Yotum zaufania.

Berlin. (E. E^ Dzisiaj odbyło się pierwsze 
posiedzenie Reichstagu, na którem się przed­
stawił nowy gabinet Wirth a. Prezes Izby Lóbe 
w swojem przemówieniu wstępu em wspomniał, 
wśród ogólnego poruszenia, o orzeczeniu ge- 
new&kiem w sprawie górnośląskiej, które uwa­
żać trzeba —  zdaniem jego —  za ciężki cios, 
zadany .narodowi niemieckiemu. Prezes dał wy­
raz żalu i boleści z  powodu rozłączenia się nie­
mieckiej ludności górnośląskiej z Rzeszą w miej­
scowościach Polsce przyznanych. Przyrzekł dać 
jej wierność za wierność. W  dalszym ciągu po­
siedzenia wyłusraczył kanclerz Wirth całą ge­
nezę sprawy górnośląskiej.

Berlin. P. A. T. (Wolff). Nowy gabinet ma 
skład następujący: Kanclerz i min. spraw zagr. 
Dr W i r t h  ^centrum), wicekanclerz i min. 
skarbu B a u e r  (soc. większości), min. spraw 
wewn. K o  es t e r  (soc. dem.), minister obrony 
kraj. G e , s l e r  (demokrata), min. gospodar­
stwa Robert S c h m i e d (soc. większości), 
aprowizacya Dr H e r m e s  (centrum), poczta 
G i e s h e r t (centrum), praca B r a u n  (soc. 
dem.), komunikacya G r o n a r  (demokrata), 
sprawiedliwość 1 ^  d b u r s c h (soc. dem.). Te­
ka odbudowy na razie nie została obsadzona.

NOWY ZAMACH NA AUER A.

Monachium. (E. E.) Zeszłej nocy dokonano 
iriiieudałego zamachu na przywódcę socyalistów 
bawarskich i wiceprezydenta sejmu, posła 
A u e r a ,  który w ostatnich dniach często otrzy­
mywał listy z pogróżkami. Do Auera strzelano 
z rewolweru, Auer odpowiedział również strza­
łami Jak wiadomo, Auer już 21 lutego 1919 r. 
został postrzelony podczas posiedzenia sej­
mowego.

R ó ż n e
Warszawa. (Tal. wł.) Wczoraj wieczorem 

fzęść delegacji gdańskiej odjechała z War­
szawy. Pozostali tylko senator Jew7elowski i 
Yolkmann, którzy będą pertraktowali z mini­
strem Michalskim wyprawach finansowych*

Lwów. (E. E.) Dzienniki ruskie donoszą, że 
metropolita Szeptycki przybywa z Kanady d-o 
Chicago. Metropolita odbywa podróż za udzielo­
nym mu przez Watykan paszportem.

Berlin. (E. E.) Nowy przedstawiciel sowie­
tów Mikołaj Kresztyński przybył do Berlina.

Paryż. P. A. T. (Havas). Krążownik „Joanna 
d* Arc”  przybył do Ta jo. W  Lizbonie panuje 
spokój, oddziały żołnierzy patrolują z karabi­
nami maszynowymi na automobilach. Pogrzeb 
zamordowanego ministra marynarki odbył się 
bez zajść.

Bukareszt. (E. E.) Tajna policya wykryła spi­
sek komunistyczny w Bukareszcie. Aresztowano 
20 osób. Przy rewizyi znaleziono u nich znaczną 
ilość bomb. Aresztowani przyznali się do za­
miaru wysadzenia w powietrze główmogo bu­
dynku służby bezpieczeństwa publicznego.

Madryt. (E. E.) Wczoraj wieczór przyszło 
do krwawego starcia między wojskiem a lud­
nością. Wojsko zrobiło użytek z broni palnej. 
15 osób ciężko rannych.

Lizbona. P. A. T. (Hawas). Aresztowano 
sprawców zamachu na b. prezydenta mini­
strów".

W iad @ m ® ś@ i f t s p t i a r e z ® .

wywóz zb iża  z Pilski.Masowy
Jakkolwiek rok obecny był urodzajny, nie na­

stąpił bynajmniej oczekiwany przez całe spo­
łeczeństwo spadek cen zboża. Przeciwnie, ce- 
nv rosną, a wzrost ten n e  da się tłumaczyć 
spadkiem marki polskiej. W  tym wypadku^ za­
wiódł wolny handel, który, niestety zamienił 
s*ę w  wolne przemytnictwo. Stwerdza to pre­
zes Cemtr. Tow. Roln. w Warszawie, p. Kinior­
ski, który w rozmowie ze współpracownikiem 
„Gazety Porannej”  oświadczył:

„Do wzrostu drożyzny zboża przyczynia się 
też bardzo przemytnictwo. Ze źródeł prywa­
tnych słyszałem, żę p r z e z  B o g u m i n  
i D z i e d z i c e  p r z e m y c a j ą  o k o ł o  100 
w a g o n ó w  z b o ż a  d z i e n n i e .  I<!ze też 
zboże do Pras z Poznańskiego. To też gdyby­
śmy chcieli wpłynąć na obniżenie cen, muimy 
wymódz na rządzie, by bezwarunkowo ukrócił 
przemytnictwo” .

Sto wagonów* zboża dziennie! To  już nie 
przemytnictwo, lecz formalny rozbój, bo tru­
dno mów;ć o „przemycaniu” 6etek wagonów. 
Jeśli jest istotnie prawdą, co mówi prezes 
Contr. Tow. Rolniczego —  to stoimy wobec 
faktu zbrodniczego ogałacania kraju z podsta­
wowego środka żvtw-ności. Co na to nasz rząd? 
Przecież już p. Witos w  swoim czas1*© zapew­
niał, że „przedsięwzięto wszelkie środki”  celem 
ukrócenia przemytnictwa, które pfrzy wolnym 
handlu może doszczętnie kraj ogłodzić. Oczeku­
jemy w tej sprawie wyjaśnienia ze strony mia­
rodajnej.

KREDYT DLA PRZEMYSŁU I HANDLU.
Izba handlowa w Krakowie podaje do wiado­
mości, iż Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa 
udziela pożyczek na zastaw surowców i towa­
rów. Pcżyczk mogą być udzielane do wysoko­
ści 50% wartości towarów.

SPADANIE CEN WĘC?LA GÓRNOŚLĄ­
SKIEGO. „Przegląd Wieczorny 1̂ pisze: Tona 
węgla górnośląskiego loco stacya- węglowa ko- 
szUije od 450— 500 marek niemieckich, czyli 
po dz siejszym ,kursie 11.250— 12.500 marek 
polskich. Wypada to za pud węgla (tona ró­
wna r.ię 60 pudówl od 187— 2o8 marek. Osta­
tnio również ogUszona cena węgla z Zagłębia 
Dąbrowskiego wynosi 13 30*' rrk za tonę, a 
cena węgla małopolskiego 16.000 mk czyli 
225— 267 marek za pud. Jeżeli zaś kurs marki 
memiecłdcj hedzie nadal spadał w stosunku do 
marki polskiej, to cena węgla górnośląskiego 
będzie się w tym samym stosunku równolegle 
obniżała.

WIADOMOŚCI Z GIEŁDY KRAKOWSKIEJ.
Środowe zebranie oficjalnej giełdy odbywało 
się z równie nialom ożywieniem, jakie ce-chuje 
wszystkie zebrania w dniach ostatnich. Walu­
ty i dewizy, z wyjątkiem dolarów, utrzymująr 
cych się w cenie 4.200 mk., wykazywały słabe 
wahania w kierunku zniżkowym. Przekazy na 
Berfn robiono po 28 mk., na Pragę po 46 mk., 
a na Wiedeń po 1 nik do 1 mk. 12 fen. —  
Z akcyi przemysłowych, górniczych i handlo­
wych operowano kilku gatunkami, przy ten- 
dencyi mało zmienionej, bez większych oscy- 
lacyi kursów, w. małych partyach. Nabywano; 
Parowozy, Cegielski, Zieleniewski, Autom ot or, 
Trzebinia tłuszcze, Trzebinia żelazo, Pocisk, 
Ch od ołów, Tepege, P. T. H. —  Papiery lok ar 
cyjne i akcye bankowe nie budzą jeszcze po­
ważniejszego zainteresowania.

„Czarna” giełda w  godzinach porannych 
szacowała: Dolary amer. 4.200 mk., dolary 
kanad. 3.700 mk., franki szwajc. 750 mk., fran­
ki franc. 260 mk., liry 160 mk„ leje 28 mk., 
niem. mar. 28 mk., kor. czes. 49 mk., kor. 
niem, austr. 1 m Ł 25 fen.

gotówka: tra-nz. 17.175, czeki: tranz. 17.100-h 
17.250, Belgia czeki: tranz. 312.50— 316, N (* 
wy Jork czeki: tranz. 4400-^1425, marki niem. 
czeki: tracz. 27.50— 28.25— 26.50, ^przedaij
26.59; kupno 25.75, Gdańsk czeki: tranz. 27.75,’ 
korony austr. czeki: tranz. 120— 122.50, sprzęg 
daż 122.50, kupno 117.50, korony czeskie ozekit 
tranz. 48.75— 47.50.

Praga. P. A. T. Kursa dewiz; Bedan 59, 
Warszawa 2.07, marka niemiecka 59, polską' 
1.871/*— 2.471/,.

W Y K A Z  B I E Ł D Y  W  K R A K O W I E
z  A lfa  26 p t i i z i e r a ł k i  1 9 * 1  r. L 320

Walały l itw la ji
&*laiy JŁ ZJ. . . . .

■ kanadyjski* , ,
Praski fraasasklft

• kelfijafcie » .: L
• sswaJcarSkls. « .

F«n*y satarilac- . . . . ■
Maiki Btenueskin . . .
£ar*ay anslr̂ aakfs . .

• rcasho-siowaekia . .
a erwedtkia . .

4**ski«
„ Eerweskia . » ,

Lał i 5 ■
Ury własW* . . .
Marki 41* « ki o . . . .
Fl©renyholonderskia .
Rubi* carski» p* SW A. . 

a dam. kia „ 188 , . >
. iwa w . .

Papiery Iokasyjnei
Pat. kra}. E. 1SSS 

5̂ /» . „ sskolna F. 19M.
E 4̂/2®/® p*i. kT»i. * r. 191S . 
Ni\e/, . . . . .  uui.
14®A-ł Po*, m. Krakowa z r. 199S'
1 „ . Lwowa
| O-/,*/, Oki. kom. Banka kraj. *
4*|0 „ kolei. . , .
41/1*7, Listy Łast Bank* Kraj. 
4*8

ifteiflw|PMmvY« t e n  tm tńf
8930- 4300*- 3900-

280*- 810- » e :-

» - 28- 22-
1* 130 1*10

40- 45- « • -

. Ba**kn kipot.•0 I.
Bkm ’ M alopolsk i spo 
Ziaus Banka Kr*d. 
Terw Kredyt, siwa.

KURSA.
Zurych. P. A. T. Końcowe kursa dewiz: Ber­

lin 3.35, Paryż 40.50, Medyolan 21.70, Praga 
5.65, Budapeszt 0.67, Zagrzeb 1.85, Bukareszt 
4, Warszawa 0.13, Wiedeń 0.28, austr. stempl. 
0.16.

Warszawa. P. A. T. Dnia 26 b. m. Wakity: 
Dolany Stanów Zjedn. gotówka: tranz. 4400-— 
4425— 4300, sprzedaż 4300, kupno 4150, franki* 
frarac.: tranz. 820— 815, sprzedaż 815, kupno 
305, czeki: trama 312.50—317.50— 820, franki 

I szwajc. czeki: tranz. 810—805, funty szteri.

WH* .
4»/*»/» ,

. . . .
Akcyr bnrk#w«:

Polski B*nk Pracmyslnwy I-IVem..
„ „ V em. .

Bank IIIinfecrny . . . .
„ Uiłspeeki . . . .  

Ziemski Bank Kredytowy 
PowszaakuY Tiank Kredytowy S. A. 
B&nk Ziemski dis Kresów, Łaćcat 
Ptek ffa^dinwy w WareBawie 
Bank Kredytawy w ‘Wsrerawie 
Bank Zwiąakn Spółek Zarohkewysh 
Bimk K*wersy*inr 
WłodeósM Bank Zwiąskowy . 
.Iferkur* T. A. Bsnk i Kantor wym.

! AU«y • Tow. baadl. i pm n.s 
Iretakłs Tew. kar.dlow* I i IY one.
| Eli bor Sp n h -prz. L J Borkowski 
3 Wawilewa Spi ka ake. „Impsz"
3 Pelslii „telob" Tow. transport.-liandl. 
|C. Eartwię Dom oksp.-kan. Potna* 
3Źes;»R* Talska . . .
{ W*m Tow. ake. Btnndlai Żeglugi . 
i Zieleniewski , . . . .
' W*mt. Sp. ake. Bud. Far. I. - U. en. 
| ..Lenwesi;* fabryki masnyn rełn.
| Załamy aainaieyjns .Eecisk* 
i Trnekinia tabr. mn»*. inarr.reia. 4em 
| Hntn ielasaa, Kraków 
s „Antemotr * fabryka aen*eheddw . 
J Fakr. PorCsnd-6e*taniu. Szcoekewa 
J „Górka" fabryka cementu 
| Sal. ake. Zakłady OórniMe Storasa . 
J.Tepog®* Tew. dla pneds. -TÓrniee. 
i Bka akp. pes*m.naf. i gazów -l»an. . 
j Kaanaekie Trwarsystwe naftowe 
j Akayjae Taw. p.»ftew* „4łaKeya‘ 
A.T.dlaprwn. aL Bk*!, d. i> Font*) 

[ Polska Nafta . . .
i Hekhawnia w Mętny HI. sm 
.Bikas* T. A. 

i „Peset" Powszaekat zakłady bndewl 
i Fabryka prsetw. Kanw, w Traabinł 
J„KnkM* SJ*d*.iabr,jM>*etwar. wyak.
Fabryka peiesiany w Ćmielowie. 

BPabr. i Raf. snkru w Ohoderewle

95*- w .-
82*— 84‘—
91’— «•—

94'-
103- 105*-
8»— FS‘-
W - 100*-
fl*- 9B*—
so— 92'—

107- 109-
** — m -

1*7'- 109'-
t8'- IGO -

105-- 107*—
JOJ*-

104*- ioa-
10T-. 105-

700-- 800'-
910- 1000'—
625'— 675'-
55®'— 850'—
SfcO'— 42 V—
#00'- 700'—

90 J--
850'-

'1000*-

4*r-
S5oa-

tooo*-
400--

1500-
500'—

9000*-
B30«-—U708-— 
1600*— !()-000
i-1000*-
8900.—
1SO0'-
10-800
11200

7000-

IW —
4203--
2000.-
11050 
1) 800 
7'500

*00

1200

1600-
J I 5 C r -
4 0 0 9 .--

trw*—24'W—2275*—
2500'- 30u0 —•— _ %—
1300*- 1500- •_
5030’—5300 —5100'-
4000*—4 2 «- ~ d
4300-—1«00 - 4500*-

N A D E S Ł A N E .

K S I Ą Ż K Ą
Uresm-Retlanm

Zagłębia Dąbrowskiego
w y jd z ie  1488

z  dniem  1 s ty c zn ia  19 2 2  ro ku .

Przyjmuje ogłeszenia firm interesu* 
jęcych sig Zagłębiem Dębrowskiem.

Z^łoszonit reki nc należy kierować: Bank 
Frzemysłowcćw, Oddział w Sosnowca, 

Dęblińska 7. Wny Ankierstajn.
Cena ia wtersn uonpar. KIkp. sto.

Sxc*eg6łóvr udziela red. Maciejowski Sosnowiec, 
Kołłątaja l, m. 7.

O szaco w an ia  lasów  p r z s z  za p rzy s  ężonycJi zn a w c ó w  są­
dow ych i w yrę b y lasów  p rze p ro w a d za  T O W A R Z Y S T W O
T E C H N I C Z N E  i k r a k 6 w (
PRZEMYSŁOWE R Y N E K  1 7 .
Dysponu je fa c h o w c a m i, za w o d o w ym i robotnikam i le so- 
w a m i, posiada p ttrzs b n ę  dla nieb a p ro w iza c ję  I n a rzę ­
d zia  do w yró b ki d rze w a , —  daJa gw a ra n cję  p a rzę d n o g t 
p rze p ro w a d za n ia  m anlpBlaaJI zrę b o w o ] i term in ow e go  
u ko ńcze nia  ro bó t. : :  r. P rze p ro w a d za  tre n sa k s je  loóno.

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy oddali ostatnią usługę 

ś. p. J ó z e f  owi B o b e r o w i ,  inspektorowi 

powiatowemu i okazali szczere współczucie ro­

dzinie, pffzedewszy»tk!eni zaś Przewielebnemu 

Duchowieństwu obydwu obrządków i Szanowne­

mu Nauczycielstwu całego powiatu gorlickie­

go, składają serdeczne Bóg zapłać

Żona, Dzieci I Bracia Zmarłego.

Kupujcis tylko u chrześcijan!
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Człowiek ̂ ew rioą jąc f
15 Tk-mjozenie z  francuskiego.

Z U & iS i

| „Ta historya z koszulkami, wierzy w tej 
[ chwili, czy też tylko wmawia w siebie, że 
| wierzy, niczego nio dowodzi. Jacek dowie­
dział się, że zwrócono kosz i złożono 
u stróża, udał się tam i zabrał, nie czekając 
na otwarcie składów... Co do mnie... cóż to

wiąee, 
ko
ski. Wyrażał się zawsze o wszystkiem 
\i taką niedbałością, jakby do niczego nio 
przywiązywał znaczenia. Drażniły go jedy­
nie dzikie wywody papy Montier, gdy 
z  powagą wykładał swój system, dotyczący 
tamtego świata. Nic dziwnego, przecież 
inję Andrzeja, jego brata, było tak niesma­
czne wmieszane w te. historye... Ale Boże! 
gdyby to on zamordował swego brata... nie!
0 tern nie można myśleć z zimną krwią.

—  Zające w zeszłym roku dziwnie były 
silne — mówił pan de la Meriniere. W dru 
gim dniu uganiały jak szalone po całym te­
renie, aż kilka psów się sforsowało...

—  Skąd się tam biorą zające? —  spytała 
Fanny pozornie zupełnie pochłonięta roz­
mową z panem de le Meriniere. -

—  Sprowadzamy je z Czech; we Francji 
nie wolno chwytać zajęcy żywcem. Czy da 
pani temu wiarę?

»— Doprawdy? —
„Doprawdy, mój drogi Jacek nie wygląda 

wcale na zbrodniarza, —  myślała Fanny. 
Jakaż to piękna, dobra i rycerska twarz. 
Dozy jasne, niebieskie patrzą otwarcie
1 uczciwie prosto w źrenice Fanny i uśmie­
chają się radośnie, bo Fanny jest piękną 
dzisiaj w różowej sukni z różami w miedzia­
nych włosach.

wy<
—  Pan się myli, panie de la Bossiere, —  

mówił de la Meriniere —  nagroda de Mel- 
gent jest zarezerwowana dla szczeniąt.

—  Istotnie, potwierdziła Fanny, w ze­
szłym roku „Forturies Wheel** angielski 
psiak pobił zupełnie „Phaisantiuca“ majora 
Fontonoy.

—  Jakąż masz świetną pamięć, moja 
droga, —  rzekł Jacek.

„Ale jeżeli skłamał wtedy, —  myślała da­
lej Fanny —  jeżeli przywiózł waiizę i ukrył 
ją, to musiał wiedzieć z’ pewnością, że brat 
już nie wTÓci i o nią się nie upomni.

—  Tak, jeżeli pan nie ma nic przeciw' 
temu, jutro zagramy w golfa...

„Ale przypuśćmy, że pozbył się An- 
drzeia... waliza w takim razie bardzo mu 
zawadzała... bardzo... chyba, że... chyba 
że... posłużyła mu... Lecz nie! o tern nie mo­
żna myśleć... to zbyt potworne! A jednak... 
gdyby tak Jacek przywiózł swego brata 
w walizie?...

—  Shoking! wyrwało się jej z ust, 
w chwili, gdy wstając od stołu podawała 
rękę p. de la Meriniere.

—  Co takiego byłoby sboking?
—  Gdwbyśmy się dal? znowu pobić w tym 

roku. Tyle w to polowanie włożyliśmy

trudu. Ale zapewniam pana, że Bob i Taf
mają jak najlepsze warunki...

W  salonie, podając filiżankę kawy Ja ­
ckowi, myślała:

—  I tego to drogiego, malutkiego, ja po­
sądzałam całe dzisiejsze popołudnie, o zbro­
dnię! Teraz nio posądzam go już, nie!

—  Jakże ty się czujjesz, darling?/
—  Bardzo dobrze, Fanny. Ozy widziałaś 

kogo w Paryżu?
Nikogo... wpadłam tylko na ulicę Rk 

yoli... widziałam Gordas‘a i zaraz wróciłam.
—  Nie byłaś na herbatce u Fritza?
■— Naprawdę, nie, drogi!
—  A  gdzie piłaś herbatę?

.—  Wcale jej nie piłam.
—  Fanny! nie poznaję cię.
Odeszła, bo czuła,, że rumieniec pokrywa 

jej twarz aż po płomienne włosy... Czyżby 
widział jej wzruszenie? Nie! ten drogi ma­
lutki, będąc sam niewinnym, nie może się 
domyślać niczego —  a on jest niewinny! 
To Hyli/ko ja jestem winną, bo jakim sposo­
bem ta straszna myśl laik szybko i jasno 
skrystalizowała się w moim mózgu? Tkwiła 
ona zapewne oddawna w głębi duszy tej 
czarującej Fanny... Mpże nie w tak ścisłej 
formie, że Jacek zamordował, ale, że mógł 
zamordować.

—  Be kawałków cukru pozwól pan?
„Tak! to ja jestem potworem**. To wy­

znanie przed samą sobą nic ją nie koszto­
wało. Pogroziła z uśmiechem srebmemi 
szczypczyikami od ciulem panu de la Mari- 
riere, który wyraził życzenie, by miu osło­
dziła herbatę swemi pięknem i rączkami.

„Tak! ona była winną! Zbrodnia ta leżała

na dnfp jej duszy od lat wielu, od pierwszej 
chwili może... dlatego z taką łatwością po­
sądziła męża, nieskazitelnego człowieka, o 
czyn tak potworny. Owego ranka przecież 
była taili drżąca, tak niespokojna... a te wy­
buchy nerwowego śmiechu...

Zapewne, niespodziewany pomyślny zbieg 
ooliczności wytrącił ją z równowagi... Al© 
teraz, gdy przeżywała ubiegłe chwile, do­
szła do przekonania, że już wówczas myśla­
ła „o wszysiflriem**... Ona przecież pierwsza 
zwróciła Jackowi uwatgz na to, że papiery 
Andrzeja są zredagowane tak ściśle... „czy 
nie sądzisz, drogi malutki, że to właściwie 
wygląda, jak testament? “

Czyż takie zdanie nie zwracało uwagi na 
ten moment, że wszystko .jest przygotowane 
i że Andrzej powinien zniknąć na zawsze?... 
czyż nie myślała wówczas, że dla nich było­
by to szczęściem... Wszak potem jawnie by­
ła tego zdania. Tak! to ona była shoking!... 
Umaiłaby ze wstydu, gdyby ten idealny 
mąż mógł bodaj na chwil z- uświadomić sobie 
podłość swej nędznej żony, niegodnej miło­
ści szlachetnego’ i czarującego Jacka1*.

A  jednak... jakżeby chciała mieć klucz 
dcli pi wnicy w ręku...

ROZDZIAŁ NHI.

Klucz od piwnicy.

Trzecia" nad ranem. .Fanny leży bezsennie 
w swom wielki cm łóżku i myśli ciągle o 
kliniczni od piwicy, z którym się jej mąż nie 
rozstał od owego fatalnego ranka,. Diaiwmiej 
lducz ten znajdował się poprostu w miesz- 
kanim; był średniej wielkości i otwierał za­
mek dość skomplikowany, by szoferzy i słu­

żba nie mogła się dostać do piwnicy, oh f^  
cle zaopatrzonej.

Owego dnia jednak, Jacek wróciwszy z 
piwnicy, wsunął go na kółko, na którem" no­
sił inne klucze. Nie było w  tem nic dziwne­
go. Mieli przecież przeprowadzać się, prze­
nosić do  zamku. Jacek bał się, by kim:z 
ten nie zginął w  zamęcie. W  życiu towa- 
rzysikiem okazywał dużo iionszakncyi, lecz 
w  istocie miał charakter systemałtyezny i so­
lidny. Gdy przybyli do Ileron, Andrzej od­
dał im tę piwnicę do (lyspozycyi. O be cm i o 
znajdowało się tam wino. Fanny chciała jo 
nie jednak,rc tnie przenieść do zamku, ale Ja­
cek oparł się temu, wychodząc z założenia,, 
że Andrzej może lada dzień wrócić, a w ów ­
czas ten niewczesny pośpiech okryłby ich 
śmiesznością. "Wino zresztą może równie do­
brze stać w  Ileron, jak w  la Itoscraie. I tak 
ssostaao do tej chwili. Od czasu do cza^u Ja­
cek u czuwał potrzebę • pofcosztowanift co i 
wówczas pirzywoził z Ileron spoiry kesz. \ - 
czek wina na swym -wózku angielskim. *

Boże mój! jakże możny spędzić &ałą’ m>o 
bezsennie, dręcząc się tak ld;o 
łami! I  to przez głupią his to- 
Prawdziw i amatorowie niged 
się z kluczem od piwnic, w  
dem nagromadzili płynne skarby.;.

A le  czy Jacek był/takim amatorem?
Na srwora kółeczku nosił przede kilka 

Uiiczykow,^ właściwo e nie potrzebnych mu 
wcale. Lubił dzwonie nhni w kieszeni, gdy 
spacerował po pracowniach i składach f 
bryki. NnfWinna. to zrapelnie mania d« o1 1 
upodobanie...

szczeye-
■uesem? 
rozstaą 

eh z tru-

(CScig dalszy *sw[ą i;Q.

SMSilliB K. H. Niemiecko-polski Sło­
wnik lo tn ic zy .............................Mk. 100 —

JTMfMOlIfR K. S U waik okrętowy . . Mk. 300' —  
IńńW i T. liii SłewrJk elskłrotechniczny Mk. 260'-— 
D • nsbvc?a: w Ksisiaicy Polsk ej we Lwo#:e T. N, S. W. 
b! Ltełschtego 5, łub w Y/arszswie Mowy Świat 59. 1472
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Znana ze skutcezsoŚGi ws£y mineralsa sztuczne:

.K a r ls f ia d -!Vi

„ K i s s i n g e n - R a k o c z f *
ps&sw $nn krakoYsiua i T af. lekarskie wyr:iiia fairyfca:

K .  R Ż Ą C A  i C H M U R S K I  w l f e l l W l l ,
u -, ś w . Y k r t r u ć /  L  4 . --------- ------------- T e ł e f . 2 2 ? .

ahjłci.i v.- ap t fc^ch ; dro-ueryzich. • CO.} j

Btazjari Państwowe im. Tadeusza Kościuszki w Kaliszu
(w wojew. Łódzkiem) ogłasza niniejszem

K O N K U R S
na dwie posady nauczycielskie

(maleroalyka i fizyka]. Kandydaci, posiadający odpo­
wiednie slud^a uniwersyteckie, zechcą nadesłać do 
w\ mienionego gimnazjum podanie wraz z krótkim 
opisem życia i odpisami świadectw z odbytych stu­
diów lub dyplomów. Pierwszeństwo mają zdemobili­
zowani wojskowi. Posady są do objecie od 1 listopada 

b. r. lub pó/ulej. 1508

W yfó£x:Łs>i 3 g M K O W

STROI S z c z e p a ń s k a  L . 7. l , p ,

króluf; * » = 1
BBb

r©s^ai2yi«aSsi sM  s2*5a 3-s© listopada 1S21 
przyjmuje się w gadzinach od 10 2 codziennie prócz

mcdticl i świąt. 1513

© b “
m S. A.

f J s W

fossrzystwo łriBsportowo-
© d d z t e f s a m o c h o d o w y

o i w o n y ł  łf !> 5

p r z y  uLWo l s k ie j  K.. 2 0
(^ > 0  wissny)

□ w a r s z t a t y  :  
r e p a r a c y j i i o

w s s s i k i®  n a p r a n y  s s s n o -  
t h o d ó w  e s s h o w y c h  H c ię la r o w y c h  

p e d  f a c h d w e m  k l e r o w n i c i w e i s .

S E M E M T

W wagonowych v/ysyikach z gwarancyjnym 
===== terminem dostawy dostarcza =====

O D D Z IA Ł  H A N D L O W Y
N A FT O W E J Sp. Z .  0 . 0 .

, f P 0 I € U € l £ 4fi
w  § € r a i c © w l@

B iu ro  F io ry a ń s k a  3. fi p . 
o r a z  F ilia  w  K ro ś n ie .

99

usuwa
radykalnieO  PIEGI 1PRYSZCZI

R  I Łódzkie Zjednoczone fabryki nrcdsł tualetowyo
H  I  Z ó z e f  W ó j t o w k s ,  H .  ^ i l t f e l  I  ł k a  —  WóSzzańska 117.

ffiEKBBBamaaaagsBttBBEła gBBBaag âcagEsasBa

„ P O L S K I & L C 3 “  Tow arzystw o Transp.-H andluw s Ska. A k o .
f f  przypomina, ie  z otwarciem sezonu, zaprowadza regularny, ruch 
Ł£ | przssyłek zbiorowych między Krakowem-War§zaw^ Krakowem- 

Lwowem, Warszawę-Lwowem I z powrotem.
Prawie codziennie wysyła zbiorowe wagony pociągiem osobowym

p o d n a jk o r z y s t n ie js z y m i w a r u n k a m i. j 526

FrzssyJki odbiera wfassymi środkami przewozowymi Lep& tó  po zawidesfgnia.
Uprasza się zstom P. T. Intcros^niów zgłeszać swe ja przesyłki 

de 0ddzł3łu Spedycyjnego

„P O L S K I G L0 B “  Sta Mo. L  3 .

śrecSk&w l e c z n i c z y c h  dBa

J. Błaszczyk i Sp.
Rok

założenia
1907

Rok 
założenia ! 

1907

B ł a s z c z y k a
Blaszczyka 
B ł a s z c z y k a  
Blaszczyka
Do nabycia w aptekach I składach aptecznych.
T ysiące pośw iadczeń i dalszych pisem nych zam ówień 1 

W ystaw iam y na T argach W schodnichl 124.6

tlnktura na zo ł z y  u koni 
tinktura na kolki u koni i w zd ę­
cia u b y d łi
tinktura p rzeciw  b iegu n ce u c ie ­
ląt i prosiąt i ch o lerze u drobiu  
tinktura 7ap obicgająca czer- 
w cu cc  u św iń
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N A D Z W Y C Z A J N E

Walne Zgromadzenie
akcjonarjuszów Ziemskiego Banku kredytowego, 

Tow arzystw a akcyjnego we Lw ow ie,
odbędzie sig w  sobotę, dnia 2 9 . p aźd zie rnika 1921 r . o g o d z. 

5 -e j p op eł. w  Iskaiu B a n k u , p rzy  u l. Jagiellońskiej I. 2 .
Na p o rzą d k u  o b r a d :

Wniosek Rady Zawiadowczej w przedmiocie podwyż­
szenia kapitału akcyjnego i połączonej z tem zmiany sta­
tutu Banku. ____________

P. T. Akcjoaarjusze, chcący wziąść udział w powyżsrem Nadzwvczajnem 
Walnem Zgromadzeniy, Winni złożyć swe akcje, wraz z kuponami bieżącymi 
najpóźniej do dnia 15. października 1921.
We Lwowie: w Kasia Banku; w Krakowie, Lublinie, Warszawie, Kołomyi, 

Krośnie i Gdańsku —  w Oddziałach Banku.
NYe Lwowie, dn:a 20. września 1921.

Rada Zawiadowrza Ziemskiego Banku Kredytowego, 
14-28 Towarzystwa akcyjnego we Lwowie.

POWSZECHNE BIURO REKLAMY

p R H S H "tt
Kraków, lif. Karmelicka 1 1$

Ccltfon 2 086 .
Ba|wlihs:y liutyM  dla rsklamy prssowjj w Kzispolscal
P rzy jm aje  z lecen ia inseracyjne do wszystkich  
czasopism  krajowych 1 zagranicznych. Udzie la  
fachowych w skazów ek  i p ro jektu je skom bl- 
nowanet artystyczne wkłady Inseratowe, P ro ­
jekty klia * artystycznych przez w łasnego  ry- 
sow nika dln stałych kom itentów  bezpłatnie. 
i>pecjaln7 dz ia ł sp raw ozdaw czy  d la  red ago ­
w an ia  fachowych spraw ozdań , notatek dzien­
nikarskich etc. Reki ma artystyczna i św ie ­
tlna (k inow a i nliczna). N a jtańsza  ka lka lac ja  
cen oraz szybk ie 1 ścisłe w ykonanie zam ó­
w ień . F lo ro  pozostaje  pod facbowem  k ierow ­
nictwem grona  w spó łp racow n ików  (redakc. 
i adra.) najw iększych dzienników krakowskich.

3570

Zarząd dóbr Zakopano

h a p i  w a g o n
owsa pastiaeegs
za gotówkę lab też w dro- 
d?.t: wymiany za drzewo 
bezpośrednio  ód producenta . 

1527

T < l  24S 1074 i

| ZAKŁAD POGRZEBOWY I
fMKI?2!U HOWlHSRiEfiO .

spadkobiercy Kraków, 
j y tik o ł»js V a  12 ; F i l i a : G rz e - 

górr.k i nap rzeciw  C o li. M e d ) '

M A Ł Y  B O T A N IK
To jast łatwy sposób oznaczania roślin pospolitych

* w  P o h c e
przez D ra  J ó ze fa  R o s ta fiń s k ie g o  te 142 rycin.

Do nabycia w każdej księgarni. Skład główny 
w Książnicy 1’o’skiej, T o w .  Naucz. Szkół \vyźszycli, 
Lwów,Gałeckiego 5, — Warszawa, Nowy Świat 59. 
Cena Mk. 50. Księgarnie doliczają 20 proc. dodatku 

drożyźnicnego. 10C8

D e n t y s t a  w  K r o ś n i e
:  W i k t o r  S u w a j  z  K r a k o w a  :  
w y k o n u j e  p i e r w s z o r z ę d n e  r e i t s i y  
u l. Krakow ska naprzeciw Banku przem ysł.

J2o2

:0

ja z d y  k o le i ź e la z n ic f i |

z Kraksr/a da Lwowa, LuhJiia, N. Sęaza,! 
Zakopanego, Wialiczlri, Koamyrzo^a.

Nr l © g. p0Sp. do Lwows;
o g. 6‘20'posp. do Krynicy i Zagórz-ł;
© g. 6‘40 poap. do Zakopanego i Rabki; 
o g. TOb osob. do Lablisa przez Rok-.- 

wadów i Rzeszowa; ^ 
O g. 7'59 osob. do Lochni; 
o g. fi-95 osob. do Wieliczki; 
o g. 9'00 posp. do Zskopsnego; 
o g. 9‘20 posp. do Lwo>a;
o g. 1010 osob. do Lwowa;
o g. 1 1 ‘OJ osob. do Krysicy przez Tar-

nóv/,Stanisławów ’ pr7ez . 
Stróża Sambor i Stryj; § 

o ff. 13*25 osob. do Zakopanego i N. Sącza 
przez Skawinę;

© ff. 14*00 osob. do Wetliczvi i Oświęci­
mie przez Sk«winę; 

o ff. 14*20 osob. do ^ocetyrzcwa;
o ff. 14o5 osob. do Tarnowa;
o g. 18‘50 ęsob. do Lublina pr. Rozwad.- 
o g. 19*25 os^b. do Tarnowa;
o g. 19*55 osob. do Lwowa;
o g. 20‘25 osob. do Wieliczki;
o g. 20*55 osob. do N. Sącza przez Tar­

nów, Sambor 1 Stryj; 
o g. 22*10 osob. do Zakopanego i N. Są­

cza przez Skawinę; 
o g. 23*10 oaob. do Lwowa.

p r  603 
\ Nr 6103 
I Nr 721

j Nr 221 
[Nr U l i  
jNr B '0i 
Nr 409 
Nr 21 

3 Nr 611

Nr 1218

! Nr 1413

Nr 6213 
Nr 225 
Nr 723 
Nr 223 
Nr 23 
Nr 1415 
Nr 618

Nr 1215

Nr S5

Bo Warszawy, Poznania, Piotrowic (Wiednia,! 
Paryża), Cieszyna.

Nr
Nr
Nr
Nr

jNr 
\ Nr

Nr
Nr
Nr
Nr
Nr

1 o g, 0*35 posp. do Warszawy;
16 o ff. 0*50 osab. do Warszawy;
24 o g. 5*00 osob. do Piotrowic;

203 o g. 6;05 posp. do Piotrowic (Pragi, Wie-i
dnia. Paryża);

2 o g. 6*42 posp. do Wgrszawy;
324 o g. 8*20 osob. do Żywca przez Dzic- J

dzice;
12 • g. 10 20 osob. do Warszawy;
26 o g. 11*40 osob. do ̂ Piotrowie;

112A o g. 13*35 osob. da Trzebini;
112
912

Nr 122

Nr
Mr
Nr
Nr

22
14

410
6

o g. 14*45 osob. do Piotrowic; 
o g, 17‘CO osob. do Warszawy przes Dę- 

blin;
0 g. 17 40 osob. do Ciesiyna I Żywca I 

przes Dziedzice; 
o ff. 39*00 osob, do Żywca przez Dziedzice 
0 ff. 19*35 osob, do Warszawy;
0 ff. 21*45 posp. do Poznania;
0 g. -23*00 posp. do Warszawy.

X. J. SOSNOWSKI, c. M., Żywot Siostry Te  
resy od Dzieciątka Jezua. (str. 152 w opr. 
płóc. 200 Mkp.).

X . J. SOSNOWSKI, c. M., Utwory drama­
tyczne dla młodzieży (10  sztuk dram. prze­
ważnie na temat misyjny łub Dziecięctwa 
P. Jezusa) str. 302 _  brogz 120 Mkp. 
w opr. pł. 250 Mkp. |

ROCZNIKI DZIECIĘCTWA PANA JEZUSA
4 numery rocznie. Prenumerata roczna 600 M.
NAUKI DLA STOWARZYSZENIA DZIECIĘ 

CTW A Str. 176. brosz. 120 Mkp.

M. ZDZIECHOWSKI. FRYD ERYK OZANAM. 
str. 30. brosz. 40 Mkp.

Do nabycia: 15^
w  D y r e k f j i  D s lo c i^ c fiw ś  P .  J e z u s a  

u  X X .  M i s ! o n s r s y f
K r a k ó w ,  u l .  i w .  F 223p a  1® .

Drsewo, jak również wszelkie inne 
tcAvary przyjmuje do przechowywa­
nia we własnych wielkich składach 
na otwartetn powietrzu lub w zam- 
knętych szopach, posiadają­
cych połączenie z koleją że­
lazną i położonych bez­
pośrednio przy wodzie 

:: w  Kaiserbafen :: U 37

M ax W sichm ann, Speditien
Domini2<sivall 12 . Tslsfcn 3 2 6 7 .

. Wydawca: w taatępstirie Dolsk lej Spółki prasowej K. II o l e k s a .  —  F.adaktor naczelny i odpow. J*n M a t y a s i k ,  —  Druhamia „Głosu Narcni^*1 w  Krakowi® uod *arza.dem Romana Ferkaf


